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ŚWIĘTO.
. W arszaw ska Spółdzielnia M ieszka- 

IUt^ a radośnie w ita dzień dzisiejszy, 
w którym  oddaje do użytku 28 miesz- 

an ' stanowiące część pierwszego, 
Przez nią zbudowanego domu zbioro- 

iWego na Żoliborzu.
28 mieszkań! Czyż napraw dę jest 

°  czem mówić?
Czy w arto  z tak  błahej okazji u rzą 

dzać uroczystość, czy dostateczny to 
powod, by spraszać gości, chwalić się 
dokonanem , w istocie tak  skrom nem , 
dziełem ?

Piąta część mieszkań w Warszawie 
(prawie 40.000) użytkowane są jedno
cześnie przez dwie i trzy rodziny,

4 m ieszkań jednoizbowych, połowa 
mieszkań dwuizbowych razem  prze- 
. o  80.000 m ieszkań w W arszaw ie 

je s t  przeludnionych, rok rocznie po
w staje w W arszaw ie 8.000 nowych 
rodzin, z których praw ie wszystkie 
nowych m ieszkań szukają.
, A . mówią o 28 m ieszkaniach, o 
'0  izbach!

K ropla w morzu, w stosunku do 
Potrzeb, bardzo naw et niewiele w 
tosunku do innych wykończonych w 
926 roku budowli. (W pierwszem 

pofroczu 1926 r., wykończono w W ar
szawie 793 izby m ieszkalne), 
c  , jodnak radość W arszaw skiej 

potdzielni M ieszkaniowej jest uza- 
aA,ni? aa ; n ie ty lko  radość tych  28 

s^częshwych, k tórzy z n a jfa ta ln ie j
szych w arunków  m ieszkaniow ych: z 
Przeludnionych suteren, zimnych pod
daszy i chat podm iejskich, przenoszą 
się dzis do jasnych, ciepłych pokoi, 

aopatrzonych w ogrzewanie cen tral- 
ne, gaz, elektryczność, wanny i t. p .f 
ale i radość pozostałych spółdzielców, 
których wspólnemu uporczywemu 
wysiłkowi ci pierw si zaw dzięczają 
mieszkania.

Warszawska Spółdzielnia Mieszka
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PROLETARJUSZg WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE SIĘ!
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

CHINY W WALCE Z KAPITAŁEM 
ZAGRANICZNYM

Flota ang ielska płynie do Chin

W  CHINACH NASTĄPIŁO PEWNE 
USPOKOJENIE.

Londyn, 8 stycznia. (A. W.). P o ło 
żenie w H ankou jest mniej naprężo
ne. R ząd kan tońsk i w ezw ał ludność 
ch ińską do zap rzestan ia  dem onstra
cji. M inister sp raw  zagranicznych 
rządu  kantońskiego Czen zaprosił 
w ybitnych przedstaw icieli kupiectw a 
angielskiego i am erykańskiego na 
konferencję, aby  ich zapew nić, że 
rząd  będzie czynił w szystko, celem  
zabezpieczenia życia i m ienia k up
ców tych  państw . Jed n ak że  na konfe
rencję kupcy angielscy nie przybyli,

UCHODŹCY ANGIELSCY.
Szanghaj, 8 stycznia. (PAT.). P rzy 

było tu  z H ankou k ilka okrętów  z u- 
chodźcam i angielskim i.

ANGIELSKA FLOTA W OJENNA.
Pekin, 8 stycznia. (A. W.). A dm ira

licja angielska w C hinach w ydała 
rozkaz 8-ej eskad rze  torpedow ców  
przybycia do Chin. E skadra  sk łada 
się z 3 jednostek bojowych w ielk ie
go typu  i 8 mniejszych. Ogólna ilość 
jednostek bojowych Anglji na te re 
nie Chin dojdzie do 44.

ROZRUCHY t r w a j ą .
Kiu - Kiang, 8 stycznia. (PAT.). — 

Położenie stało  się nie do zniesie
nia. Żołnierze dopuszczają się g ra
bieży. W ładze są absolutnie n ie
zdolne do opanow ania sytuacji. P rzy 
były tu  ok rę ty  z Hankou, w ioząc u- 
chodźców  angielskich. Koncesja bry
ty jska została ew akuow ana.

SKUTKI PRZEWROTU FASZYSTOWSKIEGO
NA LITWIE

NA LITWIE REFORMA ROLNA 
NIE BĘDZIE PRZEPROWADZONA.

Kowno, 8 stycznia. (A. W.). L itew 
ski m inister ro ln ictw a A leksa  w w y
w iadzie z dziennikiem  „Ljetuvos Zi- 
nios" złożył sensacyjne ośw iadcze
nie, z k tórego  w ynika, iż w obec „po- 
w tżnych" przeszkód, na k tóre n a tra 
fiło w ykonanie reform y rolnej, re a 
lizacja jej w ciągu 1927 roku  bę
dzie zaham ow ana. P arcelacja  m ająt
ków odbyw ać się będzie jedynie stop 
niowo, zakupyw anie zaś części m a
jątków , posiadających poniżej 200 ha, 
w strzym ane niem al zupełnie w o s ta t
nich czasach, nie będzie wogóle s to 
sowane.

ZATARG MIĘDZY LITWĄ 
A  KŁAJPEDĄ.

Kowno, 8 stycznia. (A. W.). Nomi
nacja Szellusa na stanow isko p rezy 
denta d y rek to rja tu  kłajpedzkiego, do
konana przez litew skiego guberna
to ra  K łajpedy bez porozum ienia z 
sejm ikiem  kłajpedzkim , w yw ołała o- 
s try  za ta rg  pom iędzy czynnikam i sej
m iku kłajpedzkiego a rządem  Litwy. 
D alsze zaostrzen ie się za targu  w pły

nęłoby  ujemnie na stosunki litew sko- 
niem ieckie.
ARESZTOWANIE RADNYCH KOMU

NISTYCZNYCH W KOWNIE.
G dańsk, 8 stycznia. (PAT.). W edle 

doniesień z Kowna, z po lecenia dy
re k to ra  litew skiej policji politycznej, 
aresztow ano w szystkich kom unisty
cznych członków  R ady miejskiej m. 
Kowna w liczbie 6-ciu. P rzyczyną a- 
resztow ania był p ro tes t przeciw ko 
rozstrzelan iu  4 kom unistów  litew 
skich, zgłoszony przez frakcję kom u
nistyczną kowieńskiej rad y  m iejskiej.

WZROST BEZROBOCIA.
Kowno, 8 stycznia. (A. W.). Według 

ostatnich danych, bezrobocie na Litwie 
silnie wzrasta. W największych miastach 
Litwy ilość bezrobotnych wynosi prze
szło 5 tys.

OBÓZ KONCENTRACYJNY.
Kowno, 8 stycznia. (A. W.). Litewskie 

władze wojskowe zakończyły budowę 
obozu koncentracyjnego w Wermjach. 
Do obozu mają być wysłani wszyscy nie- 
prawomyślni politycznie. Pierwsza par
tja, złożona z 16 komunistów, zostanie 
wysłana w tych dniach.

WYPRZEDAŻ ROSJI KAPITALISTOM 
ZAGRANICZNYM

Londyn, 8 stycznia. (PAT.). „Chi
cago T ribune" dow iaduje się, że m ię
dzy anglo - am erykańskiem  tow arzy 
stw em  naftow em  „S tandard  Oil 
Com pany" z jednej strony, a rządem  
sow ieckim  z drugiej, rozpoczęły  się 
rokow ania w spraw ie zakupienia 
znacznej ilości nafty  rosyjskiej. Kon

tra k t  zosta ł już podpisany, a zaw iera 
on po raz pierw szy klauzulę kom pen
sacyjną, według k tórej Rosja w yraża 
gotow ość zapłacenia dawnym  w łaś
cicielom  rosyjskich kopalń nafto 
wych, skonfiskow anych przez rząd 
sow iecki, odszkodow ania w w ysoko
ści 5%.

P  H l ' \

W arszaw ska Spółdzielnia M ieszkaniowa
Pierwszy dom mieszkalny na Żoliborzu. Oddanie do użytku członków nastąpi 
dzisiaj o godz. 12-ej w po łudnie w obecności przedstaw ic ie li Rządu, w ładz miej

skich, licznych delegatów organizacji robotniczych i członków Spółdzielni.

absolutne uniemożliwienie spekula
cyjnego w yzyskania m ieszkania dro
gą odstąpienia, lub podnajm u, oraz 
powszechność W arszaw skiej Spół
dzielni M ieszkaniowej, to cechy od
różniające ją  od wszelkich innych 
organizacyj budujących domy m iesz
kalne.

Te cechy pozw alają stwierdzić, iż 
pierw sze 28 mieszkań, k tóre dziś są 
zajm owane, to naprawdę pierw sze 28 
mieszkań wybudowane w W arszaw ie 
dla w szystkich.

A  to dostatecznie uzasadnia naszą 
dumę i radość.

Teodor Toeplitz.

W SPRAWIE
REKONSTRUKCJI GABINETU
W piątek wieczorem z  kół rządowych 

zapewniano, iż w ciągu nocy nastąpi u- 
rzędowe zaprzeczenie wszystkich wiado
mości, które ostatniemi dniami ukazały 
się w prasie o zmianach w Rządzie oraz 
o ustąpieniu Marszałka Piłsudskiego.

Wbrew tej zapowiedzi zaprzeczenia 
do ostatniej chwili Rząd wczoraj nie o- 
głosił.

INTRYGA.
Wczoraj rozeszła się niepokojąca 

pogłoska, że przemysłowcy górniczy, 
hutniczy i naftowi czynią starania, by 
Ankieta o kosztach produkcji nie do
tyczyła ich gałęzi przemysłu. Podo
bno p. minister Kwiatkowski skłania 
się do tej kombinacji.

Nie wątpimy ani na chwilę, że Rząd 
odrzuci ją bez dyskusji i bez szukania 
jakiegoś „zgniłego kompromisu". An
kieta, któraby pozostawić miała na 
uboczu przemysł górniczo - hutniczy, 
chybiłaby najzupełniej celu, dała cał
kiem fałszywy obraz rzeczywistości, 
zamiast być publicznem stw ierdze
niem prawdy —  stałaby się świado- 
mem kłamstwem, obliczonem na tani 
efekt demagogiczny.

Przy tej sposobności pozwalamy so
bie zauważyć, że opinja mas pracują
cych oczekuje powołania do Komisji 
Ankietowej rzeczoznawców z pośród 
ludzi bezstronnych, naukowo i facho
wo przygotowanych, a nie różnych 
„ideologów" kapitalizmu, chociażby 
obdarzonych tytułem profesorskim.

ZMIANA OBLICZENIA 
KOSZTńw UTRZY

MANIA
Komisja do badania zmian kosztów 

utrzymania przy Głównym Urzędzie Sta
tystycznym brała dotąd za podstawę 
przy obliczaniu grupy mieszkaniowej 
mieszkania jednoizbowe. Tymczasem no
wela do ustawy o ochronie lokatorów 
wstrzymała podwyżkę komornego dla 
toj kategorji lokali. O ileby więc w dal
szym ciągu brano za podstawę obliczeń 
mieszkania jednoizbowe, grupa ta nie 
wykazywałaby wzrostu.

Ponieważ obliczenia, dokonywane 
przez komisję, dotyczą pracowników fi
zycznych i umysłowych w szerzej poję
tym ęakresie, komisja przyszła do wnios
ku, że należy uwzględnić mieszkania 
większe. Zdecydowano przyjąć za pod
stawę mieszkania trzyizbowe, t. zn. dwu 
pokojowe z kuchnią.

Obecnie G. U. S. opracowuje nowy 
sposób obliczania tej grupy, biorąc za 
podstawę nową jednostkę mieszkanio
wą. Przy następnych obliczeniach zmia
ny kosztów utrzymania, t. j. za styczeń, 
grupa mieszkaniowa obliczoną będzie 
już na nowej podstawie.

WYCIECZKA PARLA
MENTARZYSTÓW POL

SKICH DO FRANCJI.
W  zw iązku z chorobą p. J. D ęb

skiego i z nie zakończeniem  p rac  nad 
budżetem  term in w yjazdu delegacji 
Sejmu i S enatu  do Francji przeniesio
ny został na  koniec lutego. W  Paryżu  
poczyniono już duże przygotow ania 
dla przyjęcia przedstaw icieli p a rla 
m entaryzm u polskiego. P rzew idyw a
ne są soecjalne posiedzenia Komisji 
Spraw  Zagranicznych Izby posłów i 
.Senatu, u roczyste posiedzenie G rupy 
parlam en tarne j polsko - francuskiej 
pod przew odnictw em  tow. Locquin, 
zw iedzenie szeregu m iast prow incjo
nalnych i t. d.

PIĘCIOLECIE.
Niemiecka Socjalistyczna Partja Pra

cy w Polsce obchodzi w dn. 16 stycznia 
pięciolecie swego istnienia. W dniu tym 
odbędzie się w Lodzi uroczysta akade- 
mja, na której przemawiać będą przed
stawiciele P. P. S. i tow. Loebe, prze
wodniczący Reichstagu, imieniem soc
jalnej demokracji niemieckiej.

( STANISŁAW PATEK,
przedstawiciel Polski przy Rządzie so
wieckim, wyjeżdża jutro do Moskwy na

swą nową placówkę dyplomatyczną.

KONFERENCJA 
SOCJALISTYCZNA.

P. P. S. — NIEM. SOCJ. PARTJA 
PRACY — BUND.

W dniach najbliższych odbędzie się w 
Warszawie Konferencja porozumiewaw
cza Polskiej Partji Socjalistycznej, Nie
mieckiej Socjalistycznej Partji Pracy i 
Bundu.

Konferencja omówi ogólne położenie 
polityczne kraju, a w szczególności po
stulaty w zakresie praw mniejszości nie
mieckiej i żydowskiej w Polsce. W kon
ferencji wezmą udział — pomiędzy in- 
nemi — tow. tow. M. Niedziałkowski, 
K. Pużak, A. Kronig, Zerbe, Ehrlich i 
in.

POMYSŁ Z KSIĘŻYCA
Na konwentyklach poufnych Związku Na

prawy Rzeczypospolitej — omawiano spra
wę wyborów do przyszłego Sejmu. Aby snać 
czytelnicy „Robotnika" mogli ocenić nale
życie głębię myśli pp. Lechnickiego, Przed
pełskiego, Romana i Srockiego, — będzie
my niedyskretni i ujawnimy, że powstała na 
konwentyklach owych „koncepcja" następu
jąca:

Oto zorganizuje się wyborczy „Blok pań- 
stwowy”: obejmie on (czytajcie! czytajcie!): 
P P. S., Wyzwolenie, Stronnictwo Chłop
skie, „lewicę", N. P. R., Zw. Napr. Rzeczy
pospolitej, grupę „Głosu Prawdy", Str. P ra
wicy Narodowej, Organizację Zachowawczej 
Pracy Państwowej, Polską organizację za
chowawczą ks. Lubomirskiego, Str. Pracy p. 
Bartla.

A możeby tak, dla uzupełnienia wszyst
kich kolorów tęczy, dodać jeszcze ks. Oko
nia i N. P. Ch. p. Wojewódzkiego i p. Bal- 
lina?

No, powiedzcie sami: czyż owi „poważni 
działacze" nie spadli wypadkiem z księży
ca? Także... zmysł rzeczywistości!

FUZJA 2 BANKÓW 
„ZIEMIAŃSKICH”

Jak donosi „Kur. Warsz.", w Warsza
wie bawi obecnie delegacja lwowskiego 
banku Związku Ziemian, która czyni sta
rania w sferach rządowych, celem dopro
wadzenia do fuzji z Bankiem Ziemiań
skim.

W lipcu 1926 r. w Banku Związku Zie
mian we Lwowie odbyła się rewizja rzą
dowa, która wykryła szereg niedokład
ności. W grudniu 1926 r. odbyła się po
nowna rewizja w tymże banku. Bank 
Związku Ziemian we Lwowie znajduje 
się obecnie pod bilansem.

REFORMA ROLNA
5 stycznia zostało uchwalone przez 

Rząd oddanie szeregu majątków rol
nych na parcelację w wykonaniu refor
my rolnej. Wykaz majątków, przezna
czonych na parcelację, obejmuje 350 po
zycji. Ogółem rozparcelowanych ma 
być na zasadzie tego rozporządzenia 
49,661 ha. Wśród majątków objętych 
wykazem znajdują się majątki wield 
magnatów polskich, m. in. R a d z iw ił łó w , 
Sapiehów, Lanckorońskich, Niezabytow- 
skich, Potockich, Zamojskich i in. Rów
nież wykaz obejmuje kilka majątków na
leżących do magnatów pruskich w Po-
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MAŁY FEUETON
TRZEJ KRÓLOWIE.

Kiedy przed dwoma laty  odbywała 
!>ię u nas „rzeź św iątek" — dzisiejsze 
święto Trzech Króli wyszło z tego pro
gramu świąt obronną ręką. Żadna świę- 
toburcza ręka  ministra nie w ażyła się 
targnąć na to święto i żaden obłudny 
chadek nie ośmielił się podjudzać prze
ciwko Trzem Królom.

I dobrze się stało. Bowiem legenda o 
Trzech Królach jest jedną z najpiękniej
szych legend Pisma Świętego. Je s t p ię
kna i naw skroś duchem demokracji 
przejęta. W zapadłej galilejskiej mie
ścinie rodzi się cieśli Syn, który z cza
sem ma światu nowe prawdy głosić, i 
oto tizej królowie wędrują zdaleka, aby 
Synowi Cieśli hołd i pokłon oddać. 1 
gdybyż cieślą tym był przynajmniej ja
kiś fabrykant, przedsiębiorca budowla
ny albo conajmniej m ajster sławetnego 
c.echu ciesielskiego. Nic podobnego! 
Biedak, nędzarz, którego nie stać na
w et było na porządną kołyskę dla 
swego boskiego Syna, którego w żłob
ku ulokował, ani na mieszkanie dla 
swojej rodziny, k tóra -w stajence się 
gnieździła. I Synowi takiego biedaka 
•egenda każe królom kłaniać się, hołd 
oddawać i dary cenne znosić. Dla tem 
większego spotęgowania m ajestatu kró
lewskiego każe im stać w stajence w 
towarzystwie wołu i osła. Je st to już 
poprostu znęcanie się nad królami i 
naigrawanie się z monarchistów wszel- 
kich krajów i czasów. Gdybyż przynaj
mniej Pismo zaznaczyło, że Trzej K ró
lowie udali się w tę upokarzającą dla 
nich podróż incognito. Ale gdzietam. 
Przyszli do Betleem w koronach na 
głowach!

Można łatw o zrozumieć, jak bolesną 
musi być cała ta  historja dla każdego 
prawowiernego monarchisty. W praw 
dzie dzieje powszechne notują wiele 
wypadków upokarzania monarchów, 
lecz działo się to zazwyczaj wobec dru
giego monarchy, wobec papieża, wobec 
wielkiego wodza i t. p. Ale wobec Syna 
Cieśli, k tóry  został później przywódca 
wszystkich maluczkich, ubogich, wy
dziedziczonych..., k tóry  dokonał prze
w rotu w umysłach i pojęciach, który 
świat cały zrewolucjonizował! To do
praw dy były rzeczy niesłychane.

Można mieć w szelką pewność, że je- 
. śi: nasi monarchiści dojdą k;edyś da 
władzy, to przedewszyslkiem  skasują 
święto Trzech Króli, a za głoszenie, 
drukowanie i rozpowszechnianie tej 
przykrej legendy będą pociągali do od
powiedzialności autora, redak to ia  od
powiedzialnego, właściciela drukarni, 
dzierżawcę i t. d.

Jak  dojdą do władzy... Narazie^ani 
my, ani Trzej Królowie obaw takich 
jeszcze nie żywimy. Ultimus.

i,—w —
PRZECIWKO

paszkwilowi „Dwugroszdwki”
Otrzymaliśmy nast. protest:
W „Gazecie Warszawskiej 'Porannej" z 

dnia 4 b. m. ukazał się artykuł, atakujący 
w ordynarny sposób osobę profesora Marce
lego Handelsmana z powodu wybrania go na 
prezesa Towarzystwa Badania Zagadnień 
Międzynarodowych.

Niżej podpisani, jego uczniowie, po
tępiając metodę tego rodzaju prostackiej 
i niegodnej napaści na wybitnego uczonego 
i prawego obywatela, wyrażamy głębokie 
oburzenie, iż tak niecny paszkwil mógł zna
leźć się na łamach polskiego dziennika.

Pod protestem  znajduje się 68 podpisów.

ILJA ERENBURG.

F AJ KA MA Ł E GO  
KOMUNARDA

(Dokończenie).
— Umiem puszczać bańki mydlane. 

Ojciec mój Louis Rou palił fajkę i strze
lał z arm aty. Jestem  prawdziwym ko- 
munardem.

Ale kobiety, k tó re  zostawiły gdzieś 
na przedmieściu Św. Antoniego swoje 
dzieci, k tóre może także lubiły puszczać 
bańki mydlane, słuchając Paul’a, p łaka
ły jeszcze bardziej. W tedy Paul usiadł 
na traw ie i zaczął myśleć o bańkach — 
jakie były piękne — niebieskie, różo
we i lila. A ponieważ nie mógł długo 
myśleć, a droga od fortu Św. W incen
tego do Ogrodu Luksemburskiego była 
dale'ka i trudna, Paul w krótce zasnął, 
nie wypuszczając z rąk  swej fajki.

Tymczasem dwa ogiery wiozły przez 
w ersalską szosę lekkie lando. To Fran- 
ęois d ’Emognan wiózł swoją narzeczoną 
G abrjelę Bonivele do prześlicznego Pa
ryża. I nigdy G abrjela Bonivete nie by
ła tak  piękna, jak tego dnia. Subtelny 
owal jej tw arzy przypominał portrety  
starych florenckich mistrzów. Miała su
knię cytrynowego koloru z koronkami, 
wyrobionemi w klasztorze M elcherina. 
M alutka parasolka zabezpieczała jej 
matową, a  Karwie p łatków  jabłoni skó

W służbie Faraona.
Był urzędnik w  ambasadzie w  Pa

ryżu, który pouczał wszystkich z ko
lei posłów polskich, aby nie wierzyli 
w zwycięstwo lewicy. Jako znawca 
Paryża, polecał im czytać dzienniki 
monarchistyczne i militarystyczme, do 
wodząc, że to są organy rzeczywistej 
opinji francuskiej. Reszta wydawana 
jest „przez żydów i cudzoziemców". 
Był to czas, kiedy pan Millerand zmu 
sił Brianda do dymisji, a pan Poin- 
carć zajmował kopalnie węglowe 
Ruhry, pomimo protestów i ostrze
żeń lewicy francuskiej. Przyszły wy
bory 1924 roku. Wybory te zmiotły 
rząd pana Poincarego. Usunęły p. 
Miileranda z Pałacu prezydentów Re
publiki francuskiej. Nic nie pomogła 
opieka ojców Jezuitów, którą cieszył 
się p. Millerand, odkąd porzucił 
sztandar socjalizmu, który szynkar
skiego syna wyniósł na szczyty... Pan 
Poincare przyjął, mądry polityk, wy
rok opinji publicznej z pokorą. Wró
cił do senatu, którego był ozdobą. 
Przeczekał dwa lata i  do wła
dzy wrócił. Widocznie ten były pre
zydent Republiki umysł ma jeszcze 
żywy, pełen inicjatywy i odwagi. Do 
władzy -bowiem wrócił inny zgoła p. 
Poincare. Jego ministrem spraw za
granicznych jest, bowiem, p. Briand, 
popierany stale w polityce zagranicz
nej przez socjalistów francuskich. Do 
Genewy jeździ, jak ieździł za czasów 
Herriota tow. Paul-Boncour. I Briand 
i Paul-Boncour prowadzą w Genewie 
tę samą politykę, jaką prowadził rząd 
francuski w czasach, kiedy wespół z 
tow. Mac Donaldem układał Protokuł 
Genewski. I p. Poincare godzi się na 
tę politykę, za którą jako prezes Ra
dy Ministrów całkowita oonosi odpo
wiedzialność. Zaś p. Miileranda wy
rzekli się nawet nacjonalistyczni kan
dydaci do Senatu.

Tak zmieniają się czasy. Zmienił 
fizjonomję polityczną p, Poincarć. 
Tylko nacjonalizm nie uległ zmianie. 
Ów urzędnik z poselstwa polskiego w 
Paryżu w dalszym ciągu przekonywa 
ambasadorów Rzplitej, że lewicy nie
ma we Francji, że przypadek spra
wia, iż w większej liczbie dostaje się 
do Izby Deputowąnych. Nacjonalizmu 
nic przekonać nie może. Serca i móz
gu chorych na nacjonalizm nic ule
czyć nie może. Profesor Ernest Denis, 
znamy historyk francuski, dowodził 
mi czasu wojny, że nacjonalizm jest 
jak syfilis, zjada całego człowieka, 
każdą jego tkankę mózgową zatruwa. 
Człowiek, chory na nacjonalizm, jest 
nieuleczalny. Nie powinien zajmować 
się polityką. Nie rozumie otoczenia, 
atmosfery, która go otacza, czasu, w

którym żyje. Nie rozumie, nie zdaje 
sobie sprawy z tego, dokąd świat po
dąża. Kto czyta dzienniki nacjonali
styczne, francuskie, niemieckie, pol
skie, nie może obronić się myśli o 
ich wewnętrznym, organicznym podo
bieństwie. Redaktorowie dzienników 
tych stanowią jak gdyby międzynaro
dówkę, zadziwiającą międzynarodów" 
kę. Inne — zbudowane są na wspól
ności interesów społecznych. Ta jed
na zbudowana jest na interesach, któ
re się wzajem wyłączają. Nacjonali
sta niemiecki wymyśla Polsce i wma
wia w nią wszystkie grzechy śmier
telne i wiele innych. Nacjonalista 
francuski wymyśla Niemcom, śmieje 
się z demokracji i pacyfizmu i socja
lizmu niemieckiego. Nacjonalista pol
ski wymyśla Niemcom „na czym 
świat stoi", denuncjuje... nacjona
lizm, imperjalizm, militaryzm nie
miecki i podejrzewa dobrą wiarę ra
dykałów francuskich, dziś u władzy 
się znajdujących, piętnując ich mało
duszność i słabe przywiązanie do so
juszu z Polską. Nacjonalizmy te piszą 
różne mi językami—inaczej, czytelni
cy ich gazet przekonaliby się łacno, 
że się te nacionalizmy... neutralizują. 
Niestety, tylko w słowach. Albowiem 
krystalizująca się w dziennikach na
cjonalistycznych opinja nie oozostaje 
bezczynna i obojętna. Szkodzi w po
ważnym s tońmi u narodom. Prowadzi 
do wojen celnych a niekiedy do wo
jen, opartych o armaty i gazy tru
jące.

Ludzkość musi się ratować przed 
rozkładającą, atomizującą energję 
społeczeństw działalnością międzyna
rodówki nacjonalizmów. Europejczy
cy muszą sobie podać ręce ponad mu- 
rami celnemi, dźwiganemi zębami ro
botników w interesie kapitalizmu wy
stępującego w rynsztunku bojowym 
nacjonalizmu. „Europejczycy" muszą 
sobie rece podać, aby nie zginęła kul
tura i ludzka i narodowa. „Europej
czycy" muszą sobie ręce podać, aby 
żyła demokracia a z demokracją i so
cjalizm wyzwalający i budujący „Eu
ropejczycy" muszą sobie ręce podać, 
aby ratować starą Europę p*-zed pod
daństwem amerykańskiem. Albowiem 
wszystkie te nacjonalizmy puste i 
bezduszne z ich grzmiącemi frazesa
mi, z ich nawoływaniami do-baczno-, 
ści, z ich obrazami malowanetni czar* 
nenii barwami na czarnem tle — za
prowadzą „Europę" prościutko do 
niewoli ekonomicznej u bankiera 
świata. I wtedy nacvmalizmv pogo
dzą sie. Tylko że jut nic nie będą 
miały do stracenia.

S ta n is ł iw  Posner.

Niewłaściwy człowiek 
na niewłaściwem 

miejscu
Przed świętami zakończył się proces 

b. komisarza Kasy Chorych m. st. W ar
szawy Selia. P. Sell został uniewinnio
ny od różnego rodzaju zarzutów o na
dużycia, ale przebieg procesu wykazał 
ponad wszelką wątpliwość, że p. ko
misarz nie daw ał sobie rady z kierow
nictwem takiej ogromnej instytucji, ja
ką jest w arszaw ska Kasa. Brak znajo
mości rzeczy i uzdolnień organizacyj
nych pokryw ał „dyktatorskiem i” mań-

jerami. Jest to przykład typowy dla na
szych stosunków. Nowo upieczeni dy
gnitarze wpadają z punktu w  inanję 
wielkości, upadek ich bywa równie 
gwałtowny, jak działalność, a szkodę 
ponosi instytucja, której mieh służyć.

I dlatego bardziej, niż kiedykolwick- 
bądź, należy poznać człowieka o r/ed - 
tym, nim się go obdarzy odpc wiedzial- 
nemi funkcjami.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WSCHÓD KSIĘ2YCA
Słychać, jak skrzypią drzewa, w jesien

nym ziębnąc świście,. 
Jak z wiatrem się zmagają aż do utraty

tchu.
A wiatr z nich liście zwiewa, ostatnie

żółte liście.
Hula jak na rozstaju i huczy: hu-hu-hum! 
Ziemia ma jeden kolor: jest całkowicie

czarna,
Dzieli ją od powietrza ciemniejszy nocy

plusz,
Lgnący ku nagim polom.- I właśnie go

rozdarła
Mdła, jak skrawek miecza, jasność zza

fali wzgórz.
I ostro się wpatruje jej bielusieńki

płatek
W mrok, co go tak okolił, że jeszcze 

bardziej zbladł.
— Ach, księżyc! — wykrzykuję, gdy

wzeszła naostatek, 
Jakgdybym mimo woli nieznany odkrył

świat.
Zjawił sią tak naprzeciw, w tej a nie 

innej stronie... 
Czyż po to, bym go zoczył? Jakiż on

dobry jest!
Prosto na twarz mi świeci, we wzroku 

blaskiem tonie — 
I widzą go me oczy, niby przez rosę

..." łez...
W ięc mówię mu przez okno dziecinnie, 

niedorzecznie, • 
Gdy w  górę na przestworze wypływa

jak na staw:
— Przyjmij ode mnie pokłon! Dziękuję

ci serdecznie!
— A jutro o tej porze także się tutaj

zjaw!
Z cyklu; „świat za szybami".

Stanisław Ciesielczuk.

M m

NIEZWYKŁY POSPIECH 
PROKURATORA

W  dniu 12 grudnia 1926 roku zostały 
przez Min. Skarbu przesłane do Proku
ra to ra  Sądu Okręgowego w W arszawie 
ak ta w sprawie zarzutów o nadużycia, 
popełnione przy dostawie tytuniu jugo
słowiańskiego do Polskiego Monopolu 
Tytuniowego. Już w dniu 30 grudnia 
1926 r. P rokurator Sądu Okręgowego w 
W arszawie zawiadomił Min. Skarbu, że 
wobec nieznalezienia cech przestępstw a, 
śledztwo w tej sprawie zostało umorzo
ne. Je s t to, o ile chodzi o pośpiech, re 
kordowy wypadek w dziejach sądow
nictw a polskiego.

Zapytać jednak musimy, czy w  czasie 
tak  szybko prowadzonego śledztwa — 
w rękach w ładz sądowych znajdowały 
się wszystkie akta, dotyczące tej sprawy. 
W edług informacji Kor. W arsz., ak ta  hy- 
poteczne, Gł. D yrektora Dep. Akcyz i 
Monopolów, wykazują, że znajdował się 
on w dość poważnych finansowych sto
sunkach z Bronisławem Łukasikiem, k tó 

remu jeden z członków poselstwa jugo
słowiańskiego zarzucał niedozwolone 
pośrednictwo przy dostawie tytuniu ju
gosłowiańskiego.

W edług tego ak tu  hypotecznego, p. 
Łukasik otrzym ał blisko 7000 dolarów, 
k tóra  to  suma przekazana mu została za 
pośrednictwem  jednego z banków parys
kich przez p. M arję Głowacką, żonę b. 
dyrektora akcyz i monopolów. Sądzimy, 
że w ładze rządowe, w których posiada
niu powinny się znajdować powyższe 
ak ty  hypoteczne, pospieszą z wyjaśnie
niem tej tranzakcji.

TANIE I DOBRE 
KSIĄ2KI

POŻYTECZNE WYDAWNICTWA 
„KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ".

Ruchliwa „Księgarnia Robotnicza"
(Warecka 9) podjęła inicjatywę, godną 
pochwały i najszerszego poparcia. Oto
przystąpiła do wydania książek do
brych, cennych dla swej wartości nie-
przemijącej, a dawno wyczerpanych na 
rynku księgarskim. Zewsząd zalewa nas 
powódź literatury kryminalistycznej i 
brukowo - sensacyjnej, znieprawiającej 
często myśl i uczucia. Wydawnictwa 
„Księgarni Robotniczej" mogą i powin
ny przeciwdziałać temu zalewowi.

Na pierwszy ogień poszła książka tow. 
Struga „LUDZIE PODZIEMNI" z przed
mową tow. Posnera i portretem autora.

Książka, która po pierwszem ukaza
niu się wywarła tak głębokie wrażenie 
na ogóle czytającym i odrazu wsławiła 
imię autora, powinna się znaleźć w do
mu każdego robotnika, pracownika, stu
denta i ucznia.

„Ludzie podziemni" wydano nakładem 
„Księgarni Robotniczej"! Głównego Za
rządu T. U. R.-a w 25-lecie działalności 
pisarskiej znakomitego pisarza. Książka 
ma ładną szatę zewnętrzną, druk jest 
wyraźny i czysty. Cena nadzwyczaj 
przystępna, gdyż tylko 1 złoty (na lep
szym papierze 2 złote).

Drugą książką, wydaną już przez sa
mą „Księgarnię Robotniczą" jest utwór 
wielkiego pisarza francuskiego Wiktora 
Hugo p. t. „ROK 1793. WIELKA RE
WOLUCJA FRANCUSKA", w nowem 
tłumaczeniu p. Łukomskiej. Dotychczas 
ukazał się tom 1-szy, dalsze dwa są w 
przygotowaniu.

Porywająca fabuła, wnikliwa charak
terystyka postaci historycznych, mi
strzowski język — oto cechy tego ar
cydzieła, przystępnego obecnie dla naj
szerszych mas, gdyż cena 1 tomu bar
dzo ładnego wydania wynosi również 
tylko 1 złoty.

Kupujcie wydawnictwa „Księgarni 
Robotniczej"! Czytajcie książki dobre 
a tanie! Namawiajcie kolegów i znajo
mych do kupowania tych wydawnictw!
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DROŻYZNA
ZBOŻE I MĄKA.

Naogół podaż żyta krajowego w ub. 
tygodniu nieco zmalała. Z uwagi jednak 
na przybycie pierwszych ładunków  ży
ta  rosyjskiego, b raku  zboża nie odczu
wano. Tendencja dla żyta krajowego ule
gła pod koniec tygodnia nieznaczaew u 
wzmocnieniu.

Notowano pod koniec tygodnia psze
nicę wyborową od 51 do 53 zł., żyto — 
41 do 41 zł. 50 gr., owies 32 — 33 zł., 
jęczmień 32 — 35 zł., wszystko za 100 kg. 
franco W arszawa.

Na rynku mącznym obroty żywsze w 
dziale mąki pszennej. Na rynku m ąki 
żytniej tendencja stała. Notowano wybo
rową pszenną 85 — 90 zł., żytnią wybo
rową 4/000 — 65 zł., sitkow ą i razową 
50 zł. — wszystko za 100 kg. z dostawą 
do piekarń.

OBNIŻENIE CENY MASŁA.
Na posiedzeniu komisji nabiałow ej U -  

chwalono obniżyć od soboty ,8 stycznia, 
ceny masła: deserowego do 7 zł. 60 gr., 
wyborowego do 7 zł., solonego do 6 zł. i 
osełkowego do 5 zł.i 40 gr. za kg. Ceny 
jaj, serów, m leka i śm ietany pozostawio
no bez zmiany.

rę  od prostopadłych promieni majowe
go słońca. Zaprawdę, była najpiękniej
szą kobietą w Paryżu i wiedząc o tem, 
uśmiechała się beztrosko.

W jechawszy do miasta, Franęois 
d’Emognan przyw ołał spotkanego żoł
nierza ze swego pułku i zapytał go, 
gdzie jest umieszczony jeniec z fortu 
Św. W inoentego. Gdy kochankowie we
szli do Luksemburskiego Ogrodu i zo
baczyli stare kw itnące kasztany, bluszcz 
nad fotancą Medici i czarne irordy 
skaczące po alejach, serce Gabrjeli de 
Bonivete napełniło się słodyczą i ścis
kając rękę  narzeczonego, rzekła:

—Najdroższy, życie jest piękne!..
Jeńcy, z których co godzina któregoś 

wyprowadzali na rozstrzelanie, spotkali 
galony kapitana z przerażeniem  — każ
dy myślał, że nastała jego kolej. Ale 
Franęois d ’Emognan nie zwrócił na nich 
uwagi, szukając małego komunarda.

Znalazłszy śpiącego, obudził go lek- 
kiem kopnięciem. Chłopiec, obudziwszy 
się, z początku się rozpłakał, ale po
tem, zobaczywszy wesołą tw arz G abr
jeli, niepodobną do smutnych tw arzy in
nych otaczających go kobiet, wziął w 
usta swą fajkę, uśmiechnął się i powie
dział:

— Jestem  prawdziwym komunardem.
Gabrjela zadowolona rzekła:
— Rzeczywiście, tak i maleńki. Są

dzę, że oni już się rodzą zabójcami i t e 

raz trzeba w ytępić wszystkich nawet 
nowonarodzonych.

— Teraz go obejrzałaś i można z nim 
skończyć — rzek ł Franęois i zawołał 
żołnierza.

Ale Gabrjela prosiła go jeszcze tro 
chę zaczekać. Chciała przedłużyć roz
kosz tego lekkiego beztroskiego dnia. 
Przypom niała sobie, że raz spacerując 
w czasie jarm arku w Lasku Bulońskim, 
widziała barak  z wiszącemi glinianemi 
fajkami; niektóre z nich obracały się 
szybko. Młodzież strzelała do glinianych 
fajek. Chociaż Gabrjela Bonivete po
chodziła z dobrej szlacheckiej rodziny, 
lubiła rozrywki ludowe i dlatego, przy
pomniawszy sobie jarm arczną zabawę, 
poprosiła narzeczonego:

— Chcę się nauczyć strzelać Żona ofi 
cera linjowego narodowej armji powinna 
umieć trzym ać w ręku strzelbę. Pozwól 
mi spróbować trafić w tę fajkę małego 
kata.

Franęois d'Emognan nie odmawiał 
nigdy w  niczem swej narzeczonej. Nie
dawno pocerow ał jej naszyjnik z pereł, 
wartości trzydziestu tysięcy franków. 
Czy mógł odmówić jej tej niewinnej 
wiejskiej rozryw ki? W ziął strzelbę od 
żołnierza i podał ją narzeczonej. Zoba
czywszy dziewczynę ze strzelbą jeńcy 
rozbiegli się i skupili w drugim kącie 
ogrodzenia. Tylko Paul s ta ł spokojnie z 
fajką i uśmiechał się. Gabrjela chciała

trafić do poruszającej się fajki i celując, 
rzekła do chłopca:

— Biegnij! Będę strzelać!.. .
Ale Paul widział często, jak ludzie 

strzelają i dlatego sta ł dalej spokojnie 
w miejscu.

W tedy G abrjela zniecierpliwiona 
strzeliła, a ponieważ strzelała po raz 
pierwszy, trzeba więc jej wybaczyć, że 
spudłowała.

— Moja droga, — rzek ł d ’Emognan— 
daleko lepiej przeszywasz serca strza
łami, niż kulami fajki gliniane. Patrz, 
zabiłaś tego potw orka, a fajka nie
uszkodzona.

Gabrjela de Bonivete nic nie odpo
wiedziała. Patrząc na niewielką, czer
woną plamkę, zaczęła szybciej oddy
chać i przytuliwszy się mocniej do 
Franęois, zaproponow ała mu pow rót do 
domu, czując, że teraz niezbędne jej są 
pieszczoty narzeczonego.

Paul Rou, k tóry  żył na ziemi cztery 
la ta  i najbardziej ze wszystkiego na 
świecie lubił puszczać bańki mydlane z 
glinianej fajki, leżał nieruchomy.

Niedawno spotkałem  w Brukseli 
starego kom unarda P ierre’a. Zaprzyjaź
niłem się z nim i samotny starzec poda
row ał mi swój jedyny m ajątek--glinianą 
fajkę, z której pięćdziesiąt la t temu ma
ły Paul Rou puszczał bańki mydlane.

W  owym majowym dniu, kiedy G a
brjela de Bonivete zabiła czteroletnie

go insurgenta, P ierre Lotrec znajdował 
się w Luksemburskim Ogrodzie. Praw ie 
wszystkich znajdujących się tam wer- 
salczycy rozstrzelali. P ierre Lotrec oca
lał dlatego, że jacyś eleganci domyślili 
się, że przecież ktoś musi pracować, i 
że prześlicznemu Paryżowi, k tóry  ze
chce być jeszcze śliczniejszym, potrzeb
ni będą murarze, cieśle i kowale. P ierre 
Lotrec został zesłany na pięć lat, uciekł 
z Kajeny do Belgji i wśród tych wszyst
kich perypetyj zachował fajkę, zabraną 
przy trupie Paula Rou. Podarow ał mi 
ją i opowiedział wszystko, co napisa
łem.

Często dotykam się jej suchemi ze 
złości ustami. Zachował się w niej ślad 
łagodnego i niewinnego oddechu, może 
jeszcze ślad baniek mydlanych. Ale la 
zabawka małego Paul’a Rou, zabitego 
przez najpiękniejszą kobietę Paryża — 
mówi mi o wielkiej Nienawiści. Doty
kając się jej, modlę się o jedno — aby 
zobaczywszy białą flagę, nie opuścić 
strzelby, jak to uczynił biedny Loui# 
Rou i dla wszystkich radości życia me 
zdradzić fortu Św. W incentego, na któ
rym trzymają się jeszcze trzy szalone 
bluzy i chłopczyk puszczający bańki 
mydlane.

Z upoważnienia autora 
przełożył K. A. Jaworski.
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« jer Poranny“ uważa te pogłoski za 
” r,̂ enie Wlatrów politycznych na niż- 

y piętrach drabiny państwowej". 
” 05 p rawdy“ natomiast twierdzi, że

iniany są możliwe, że możliwy jest po- 
0 P- Bartla do premjerostwa, wyłą

czona jest natomiast przynajmniej na- 
az!e kandydatura gen. Sosnkowskiego. 

»> wugroszówka" przewiduje, że zmia
ny nastąpią w kierunku lewicy.

Tymczasem jednak ataki na ordyna
cję wyborczą wzmagają się. Wczoraj 

gencja Wsch. doniosła nawet, jakoby 
je prawicowo - centrowe Sejmu 

zwróciły się do Rządu z ofertą, wyraża
jąc gotowość rozszerzenia pełnomoc
nictw dla Rządu na sprawę zmiany or- 

ynacji, a nawet przedłużenia kadencji 
sejmowej (co za poświęcenie!). Refor- 

ordynacji miałaby na oku przede- 
wszystkiem interes państwowy. (Ucho
waj nas Boże od chjeno - piąstowych 
opiekunów interesu państwowego!).

W sejmie śląskim zaś p. Korfanty 
Przeprowadził już wniosek zmiany or
dynacji wyborczej przeciwko głosom so
cjalistów i Niemców. Zmiana przewi
duje: podwyższenie wieku wyborców, 

uchylenie proporcjonalności, ograni
czenie nietykalności poselskiej i wypła- 
y djet do czasu sesji, trwającej 4 — 5 

miesięcy. Napadając na proporcjonal
ność p. Korfanty zrobił ją odpowie- 

zialną za... przewrót majowy!
W prasie paryskiej toczy się wciąż 

dyskusja na temat postanowień genew
skich. Briand stwierdza w „Matin", ja
ko rzecz szczególnie cenną, że układy 
Poapisane zostały w pełnej zgodzie z 
sojusznikami Francji. Z tego oświad
czenia p. Stroński wyciąga wniosek, ja- 

o y p. Briand uległości Polski, Cze- 
c osłowacji i in. przypisywał winę za 

ze Polska nie uzyskała wszystkie
go. co się jej należało. Zbyteczna do- 

awać, że ani oświadczenie Brianda nie 
zawiera podobnego odchylenia w slro- 

*  ^ tro:lskiego, ani też żadna inna 
a yka Polski nie dałaby w warun- 
301 obecnych, lepszych wyników.
Ten sam temat porusza „Kurjer Po

ranny w sposób jednak o wiele o- 
ględniejszy i subtelniejszy. Stwierdza
jąc, że ton przemówienia p. min. Zale
skiego w Kom. Spr. Zagr. był daleki od 
entuzjazmu z wyników genewskich, pi
smo to podkreśla jeko moment dodat
ni, że opinja francuska dopiero po 
przemówieniu tem zaczyna się orjento- 
wac dokładniej w żądaniu Polski co do
\y/ n° e£° frontu polityki pokojowej na 
Wschodzie i na Zachodzie.

W zapoczątkowanym przez „Głos 
Prawdy konkursie na temat ustroju 
państwowego wypowiedzieli się już p. 
Sieroszewski i Bukowiecki. P. Siero
szewski oświadcza:

..Przyszłość państwowości polskiej — w 
ustroju demokratycznym, republikańskim, 
W zŚ°dzie wewnętrznej i przyjaźni i 
współpracy z innemi narodami. *Tę jed
nak misję zaszczytną wypełnimy tylko 
wówczas, jeżeli będziemy silni. Bo re- 
PuoJika demokratyczna jest formą rządu 

a narodów mocnych materialnie i du-
0 owo wymaga męskich charakte
rów .

P- Bukowiecki:

_ j C*e Państwowe pchnąć może na- 
wsz° '(. rOZW'nąć ‘ utrwalić jeden przede-
  JS ' e,n ezynnik prawdziwie potężny

współpraca inteligencji miejskiej z 
Ktasą robotniczą".
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„ P iE R w s z y  w y s t r z a ł  
w CARAT"

t i  KIKOUJ n-pi j ojciec Kanon.

„ROBOTNIK", niedziela, 9 stycznia 1927

BŁĘDNE KOŁO.
W  grudniu r. 1925 „Banie G ospo

darstw a K rajow ego" rozpisał konkurs 
na p racę  „o program ie gospodarczym  
Polski".

Jak o  uzasadnienie konieczności 
rozpisania tego konkursu  podano 
fak t, że Bank G. Kraj. „znajdow ał się 
już parokro tn ie  w obec trudnego p ro
blem atu, w edług jakich zasad gospo
darczych rozdzielić pom oc k red y to 
w ą na poszczególne gałęzie gospodar
stw a krajow ego, k tó rych  potrzeby  i 
żądania przew yższyły szczupłe środ
ki, będące do dyspozycji".

Poniew aż Bank chciałby uniknąć 
rozdziału k redy tów  „drogą czysto 
m echaniczną", t. j. „w stosunku cy
frowym do zgłoszeń", w ięc pragnął 
drogą konkursu  na p racę  o „progra
mie gospodarczym  Polski" dow ie
dzieć się, k tó re  gałezie w ytw órczości 
krajow ej „w inny być popierane w 
pierw szym  rzędzie", k tó re  „dopiero 
w drugim ", a k tó re  m oże winny być 
„wogóle pozostaw ione swem u loso-»llwi .

W  w yniku konkursu  przyznano 
pierw szą nagrodę (10 ty® złotych) 
pracy p. Dr. F erdynada  Zweiga.

M am w rażenie, że B ank Gosp. 
Kraj. wie po konkursie  to, co w ie
dział przed  konkursem . (

Bo w  p racy  w ym ienionej znajduje
my bardzo w iele uw ag i tez  słusz
nych, ale zostały  one już niejedno
k ro tn ie  w ypow iedziane i nie są żadną 
now ością w lite ra tu rze  ekonom icznej. 
Natom iast, obok pew nych błędów  i 
luk, p raca  p. Dr. Zweiga posiada b a r
dzo w ielki b rak , k tó ry  jej odbiera ca
łą  w artość  p rak tyczną.

Z araz na str. 1-ej au to r wym ienia 
przyczyny anarchji i nędzy gospodar
czej w E uropie i słusznie w spisie 
tych przyczyn w ym ienia te, k tó re  — 
zdaniem  mojem, —  są najw ażniejsze, 
to  jest „przesunięcia  m ajatków  n aro 
dowych w obręb ie gospodarstw a 
św iatow ego" i „pauperyzację krajów , 
k tó re  przeszły  w ojnę", nic w iec dzi
wnego, że w dalszym  ciągu w oła cią
gle o k red y ty  długo i k ró tko term ino
we na inw estycje, na podniesienie 
różnych gałęzi żvcia gospodarczego 
i t. d„ nie daje jednak p raw ie żadnej 
odpowiedzi, jak kw est je kredytów , a 
zw łaszcza długoterm inow ego, rozw ią
zać należy.

A u to r podnosi jeszcze raz  rzecz 
znaną, że „D la rozw oju rolnictw a, dla 
procesu intensyfikacji upraw y n ie
zbędny Jest k red y t długoterm ino
w y" (str. 15), ale nie mówi, skąd go 
wziąć.

Uważa, że „R ealizacja reform y 
agrarnej jest koniecznością", bo 
„przyczyniłaby się do pow iększenia 
siły kupna ludności rolniczej" (str. 16 
p. 3), ale ucieka od „trudności, zw ią
zanych z jej sfinansow aniem " fstr. 16 
p. 2). Słusznie tw ierdzi, że „ Ja k  dłu
go przem ysł hodow lany nie będzie w 
pełni uruchom iony, rozległe działy 
przem ysłów  m uszą pozostać w zasto 
ju" (str. 39), co zw łaszcza dla hu tn ic
tw a jest zabójcze (str. 24), ale prze
mysłowi hodow lanem u „pomóc m o
żna ty lko  przez ogólną sanację gospo
darczą"  (str. 40).

Na str. str. 19, 49, 51 i inych au to r 
mówi w iele o konieczności budowy 
dróć wodnych, regulacji rzek , e lek 
tryfikacji kraju, rozbudow ie sieci ko 

lejowej i dróg bitych, osuszaniu b a 
gien i t. p., a to  w celu podniesienia 
k u ltu ry  gospodarczej na kresach  
wschodnich, u łatw ien ia tranzy tu  i 
rozprow adzania produkcji po całym  
kraju, ale na str. 19 pow tarza  s ta le  
w estchnienie w ielu —  n ieste ty— eko
nom istów: „G dybyśm y zdołali zdobyć 
k ap ita ł zagraniczny, k tó ry  um ożliwił
by akcję, zakro joną na w ielką ska-
lę... **

Otóż gdyby były  środki finansow e 
w dostatecznej m ierze, B ank Gosp. 
K raj. nie zarządzałby  konkursu , a po
niew aż są szczupłe, w ięc zorganizo
wał konkurs, w w yniku k tórego  do
w iedział się, że w szystko byłoby  do
brze, gdyby.- by ł k red y t długoterm i
now y duży i nisko oprocentow any 
oraz znaczne k ap ita ły  obrotow e. A le
0 tem  w iedział i przed konkursem .

„O dbudowa k red y tu  może postepo
w ać tylko zwolna począw szy od form 
kró tkoterm inow ych do długoterm ino
wych" pisze au to r na str. 63. O tóż od
budow a kapitałów  dla uruchom ienia 
k red y tu  długoterm inow ego ta  drogą, 
jaką tw orzono k ap ita ły  przed wojną, 
wymaga dziesiątków  lat, a poniew aż
1 sam au to r nie m oże nam  zalecić tej 
długiej drogi, w ięc na str. 65 daje 
w skazanie: „N ależy dążyć do uzyska
nia z zajfranicy źródeł k redy tu  d łu
goterm inowego.,," W skazanie to  iest 
stare , ale, jak dotychczas, nie dało 
ono nic, bo niem a tych, kfórzyby 
c h le l i  kap ita ł duży i tani ulokow ać 
w Polsce na dziesiątki lat.

I oto mamy b łędne koło.
Jeżelibyśm y stanęli na stanow isku, 

że jedynem  wyjściem  z tego błędnego 
koła jest pożyczka zagraniczna, to 
zgóry utrudnilibyśm y sobie zadanie.

Szukać w ięc należy innego wyjścia 
z trudnego położenia.

I gdyby konkurs B anku Gosp. Kraj. 
zm ierzał do rozstrzygnięcia pytan ia: 
jak możemy w ciągu najbliższych lat 
odbudować i podnieść nasze życie go
spodarcze bez kapitałów zagranicz- 
nych, to  konkurs tak i byłby bardziej 
celowy, bo: 1) mógłby ułatw ić do
pływ kap itałów  zagranicznych, co 
jest życzeniem  w ielu ekonom istów , 
2) w skazałby  inne możliwości, k tó re  
istnieją, a których  tak  niesłusznie o- 
baw iają się różni ekonom iści i m ężo
wie stanu.

Bank Gosp. Kraj., znajdując się w o
bec żądań  kredytow ych, „przew yż
szających szczupłe środk i”, chciał 
przez konkurs dowiedzieć się, kom u 
ma kredy tów  odmówić, a kom u d a
w ać więcej, niż dotychczas.

Jeżeli ktoś posiada k ró tk ą  kołdrę, 
to gdy okryje ram iona —  obnaży no
gi, nakryw szy nogi —  obnaży ram io
na. Poza tem  może się jeszcze skulić. 
O tóż Bank G. K. zadał w konkursie 
p y tan ie : co należy obciąć —  nogi czy 
ram iona z głową, zam iast zapytać: 
jak i jakim materjałem podłużyć koł
drę.

I otrzym ał odpowiedź: albo się 
skurczyć albo... robić tak , jak do kon
kursu, t. j. w ystaw iać kolejno na dzia
łanie zimna raz  nogi, raz  ram iona.

I dlatego należy iuż raz  stanow czo 
podjąć pow ażną dyskusię na tem at: 
jak moglibyśmy poradzić sobie bez 
pożyczki zagranicznej,

Antoni Pączek.

Czyżby tylko to pozostało po pomniku pięknych haseł
majowych?

(Głowy ministrów: Kwiatkowskiego, Niezabytowskiego i Meysztowicza).

Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

SOCJAT TSTYCZNA PRACA OŚWIA
TOWA W NIEMCZECH.

Berlin, 5 stycznia.
Wybrałem się do Berlina — głównie 

w tym celu, ażeby załatwić szereg spraw 
oświatowych. Parokrotnie więc byłem 
w olbrzymim gmachu partyjnym przy 
Lindenstrasse, gdzie mieści się także 
socjal. centrala oświatowa partji. Roz
mawiałem obszernie ze swym dawnym 
znajomym Steinem, który stoi na czele 
centrali. Pod kierunkiem tow. Steina 
centrala (kierowana dawniej przez H. 
Schulza) rozwija ogromną, szybko ros
nącą działalność. Wydaje np. dwa b. 
cenne pisma: „Bucherwarte" (poświę
cone bibljografji socjalistycznej) oraz 
„Arbeiterbildung" (poświęcone techni
ce etc. pracy oświatowej). Z nowych 
form pracy warto wspomnieć o pierw
szych filmach socjalistycznych (np. 
„Kowale") i o organizowanych coraz 
częściej zagranicznych wycieczkach: 
właśnie w tym momencie młodzi tt. 
ekspedytorzy pakują i rozsyłają w róż 
ne strony Niemiec ślicznie wydany, ob 
ficie ilustrowany prospekt zagr. wycie
czek robotniczych na rok 1927 — do 
Paryża, do Szwecji, do Belgji, do Szwaj- 
carji i t. d.

Zaprosiłem tow. Steina na nasz zjazd 
T. U. R.-a do Katowic; odrzekł, że po
stara się przyjechać.

— Odbyliśmy niedawno, opowiadał mi 
tow. S. o swej pracy, wielki soc. zjazd 
kulturalny („Kulturtag") z całych Nie
miec. Brały udział różne związki so
cjalistyczne — wydziały oświatowe, 
nauczyciele socjalistyczni, związki spor
towe, młodzieży i t. d. Omówiliśmy ca
łokształt zagadnień oświatowych robot
niczych wspólnie, ażeby wspólnemi si
lami tworzyć wspólną ideologię kultu
ralnej pracy socjalistycznej, ażeby 
wspólnemi siłami zabrać się do wielkich 
przedsięwzięć, uzgodnić wysiłki i nie 
rozpraszać sił. Zmierzamy do stwo
rzenia robotniczego „kartelu kultural
nego".

— Czy istnieją rozdźwięki w pojmo
waniu kulturalnych zadań proletarjatu?

— Owszem, do pewnego stopnia. 
Związki zawodowe stoją raczej na sta
nowisku jednakowej dla wszystkich w 
narodzie kultury, ja zaś osobiście i wie
lu z mych najbliższych tt. stoimy na 
stanowisku przetwarzania kultury bur- 
żuazyjnej w kulturę proletariacką. Tak 
sprawę postawił Lincki zjazd austrjac- 
kiej s.d., znalazło to także wyraz w u- 
chwalonym tam programie. Okręgowe 
konferencje oświatowe, na których re
ferowałem, podzieliły właśnie to stano
wisko.

— Pod względem kulturalnej ideolo- 
gij socjalizmu obecnie bardzo, pono 
„modny" jest De Man?

— Owszem, narobił sporo zamętu... 
Ładnie pisze, wypowiada sporo myśli 
słusznych. Niepotrzebnie jednak „wal
czy" z marksizmem i stara się wypro
wadzić światopogląd nie z walki klaso
wej, lecz z pięknej duszy „wodzów". 
Bardzo to niebezpieczna ideologja! Przy 
pominą trochę filozofa Leonarda Nel
sona, który do niedawna bardzo był po
pularny wśród naszej starszej młodzie
ży socjalistycznej, t. zw. „Jungsozjali- 
slów" (odróżniajmy ich od związków 
młodzieży socjalistycznej). Nelson tak
że podkreślał silnie elementy moralne w 
socjalizmie i apelował do przyszłych 
wodzów.

Pożegnałem tow. Steina, udając się 
do przeźroczami w centrali: tu poma
gał mi, udzielając wyjaśnień młodziut
ki i rzutki tow. Eisner. Z nowych serji 
przeźroczy zasługuje na uwagę pierw
sza próba ilustrowania socjalistycznej 
powiastki („Peter Stoli") o dziecku ro
botnika i jego przygodach w pracy.

Od pracowników centrali dowiedzia
łem się szczegółów o przygotowaniach 
do letnich kursów, urządzanych przez 
soc. wydziały na prowincji. Są to kur- 
sa tygodniowe, czasem krótsze łub dłuż
sze, urządzane wśród gór lub lasów dla 
robotników. Ci robotnicy oczywiście 
zastosowują swój urlop ao urządzanych 
letnich kursów. Centrala dostarcza pre
legentów.

Studjując niemieckie soc. instytucje 
kulturalne, zwróciłem się także do jed
nego z najwybitniejszych soc. działaczy 
oświatowych tow. posła Ldwensteina. 
Odwiedzałem go w Neukoln tuż pod 
Berlinem: prowadzi tam obszerny sa
morządowy dział szkolny. Rozmawia
liśmy z nim przy urzęaowem biurku w 
ratuszu neukollnskim. Bardzo się inte
resował naszym T. U. R.-em i chce rów
nież przybyć na zjazd.

— Żałuję mocno, że macie mało cza
su i że pozatem właśnie są ferje świą
teczne. Pokazałbym wam wiele zaj
mujących nowych rzeczy pedagogicz
nych — np. nasze kursa dla robotni
ków młodocianych. Szkolnictwo nasze 
jest zorganizowane w ten sposób, że 
nauka 8-letnia jest obowiązkowa. U 
podstawy znajduje się 4-letnia szkoła 
elementarna: potem dziecko kieruje się I 
albo do „szkoły wyższej" (hóhere Schu- J

PRZEGLĄD 
T Y G O D N I K Ó W

Przewrót litewski. — Nieobecna inteli
gencja. — Z ataków na stosunkowy sy
stem. — O chłopską jedność. — Mowa 

min. Zaleskiego.
O przewrocie kowieńskim „Świat" za

mieszcza autentyczne wynurzenia posła 
litewskiego w Berlinie:

— Poprzedni rząd był nieprzyjaźnie 
usposobiony do Polski, przychylnie do 
Niemiec i przyjacielsko do Rosji. Nowy 
rząd wrogo odnosi się do Polski, przy
chylnie do Rosji i przyjacielsko do Nie
miec — „oto wielkie konsekwencje 
przewrotu".

„Ster", który pisał niedawno, że prze
wrót jest „nowym przejawem epidemji 
faszyzmu", dziś stwierdza, że jest on po- 
prostu, tem co dawniej nazywano „pro- 
nunciamenlo”, nie brało w nim udziału 
społeczeństwo, był on dziełem właści
wie kilku oficerów. „Pronunciamento— 
to najgorszy rodzaj przewrotu: niebez
pieczniejszy od rewolucji pałacowej, bo 
szersze ogarnia koła, szkodliwszy od re
wolucji ludowej — bo pozbawiony twór
czej siły. nędzniejszy od zwykłego pu- 
tchu (puczu) — ponieważ nadużywa za
ufania, pokładanego w zaprzysiężonych 
i uzbrojonych przez naród oddziałach".

Tenże „Ster" wyraża kilka gorzkich 
uwag pod adresem inteligencji za jej 
„gnuśność ‘ i „kompletny brak zmysłu 
organizacyjnego". Czytamy w nim: „Ni
gdzie nie spotyka się tylu ludzi zawsze 
rzekomo „zapracowanych", co wśród 
inteligencji polskiej", albo o stowarzy
szeniach inteligenckich, w których 
„przez rok okrągły nie odkryje się śla
du ich życia”, o „poszukujących tytu
łów prezesowskich" ich inicjatorach 
i t. p.

Trudno się zgodzić z rolą, którą au
tor art. wyznacza inteligencji, jako 
twórczego łącznika pomiędzy skrzydła
mi społeczeństwa (t. j. klasami po
siadających i pracujących). Inteligen
cja musi się organizować zawodowo, 
tak samo jak robotnicy i musi jako 
czynnik równorzędny stanąć wespół z 
nimi do walki przeciw kapitałowi. W ła
śnie te marzenia o jakiejś nadzwyczaj
nej misji, do której rzekomo powołana 

jest inteligencja w walce społecznej, 
odrywają ją tylko od gruntu realnego i 
czynią z niej siłę „nieobecną w życiu 
publicznem kraju”.

W „Tygodniku Ilustrowanym" za
atakowano system stosunkowego głoso
wania, używając prócz starych już po
cisków („partyjność”, „zdecydowana 
większość" i t. p.) również „nowych" z 
zakresu nauki prawa. Staje się to dzi
siaj modne.

„Chłopski Sztandar" (organ „Wy
zwolenia") w odpowiedzi na propozy
cję połączenia się w jedno stronnictwo, 
daje ostrą „odprawę" „brylo-dąbszcza- 
kom" i wzywa tych którzy „nie zatra
cili jeszcze ‘całkowicie sumienia", by 
wrócili do swej dawnej organizacji.

W korespondencji z „Małej Wsi" czy
tamy: „Wyzwolenie żyje tu w zgodzie 
z socjalistami i pragniemy żyć tak dalej, 
aby pokonać wstecznictwo endecko - 
piastowo - klerykalne. Niech żyje jed
ność i solidarność lewicy i rząd chłop
sko - robotniczy, który przyjść musi"!

„Głos Prawdy" chwali mowę min. 
Zaleskiego, podkreślając, że celem jej 
była „walka z legendą o polskim mili- 
taryimie i okazanie pokojowego obli
cza naszego państwa".

Z radością stwierdzamy, że ostatnim 
zjazdem oświatowym zainteresowały się 
tygodniki polityczne i społeczne (Po
budka, Chłopski Sztandar, Spólnota- 
współdzielcza i t.' p.), podając sprawo
zdania i przychylną ocenę jego działal
ności.

M. S.

Ie), 9-letniej, dającej prawo do wstąpie
nia na uniwersytet (razem więc 13 lat 
nauki przed uniwersytetem) albo do t. 
zw. „szkoły średniej" (Mittelschule), 
która posiada mniejsze prawa.

— U nas w Polsce na zjeździe oświa
towym w Warszawie gorąco debatowa
no nad nauką religji w szkołach. Jak 
się przedstawia ta sprawa w Niem
czech?

— Jak wiecie, według konstytucji 
Weimarskiej możliwe są szkoły 3 ty
pów: czysto wyznaniowe, bezwyznanio
we albo „simultanne" (dla kilku wy
znań). U mnie w Neukólln np. jest du
żo szkół bezwyznaniowych. To zależy 
od rodziców. Miała być wydana pań
stwowa ustawa, regulująca daną kwe- 
stję, ale tej ustawy jeszcze niema. Za
pewne po wydaniu ustawy będzie spo
ro szkół wyznaniowych, dalej dużo bez
wyznaniowych i trochę t. zw. „simultan- 
nych",

Kazimierz C zapiński
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S I Ł A
Raczone elektrycznym prądem i oliwą, 
Dudnią maszyny męskie, tętnią pracą

żywą,
'-wałują przed się, naprzód, nigdy — 

w tył, za siebie, 
Wieczny ruch, wieczny rozpęd kola ich

kolebie.
Fabryczna sala, pijąc pewne ich

pogrzmienie.
Rozpina nad ich ruchem wzniosłe swe

sklepiecie. 
Rzucają się dźwigary w górę, wzwyż,

wysoko,
A  potem nadól, potem nisko i głęboko,
A potem — znowuż w górę, znów ku

wysokości, 
Gdzie lampy z belkowaniem żyją

w zażyłości. 
Mechaników surowych, silnych to

staranie,
By w pędzie, by w pośpiechu trwały

nieustannie.
Czuwają nad miarową ich gestykulacją, 
Jak siła niezbadana — nad gwiazd

konstelacją, 
Jest radość w tern, jest duma,

podniesienie głowy! 
Od stali tutaj człowiek staje się stalowy, 
Stalowy, elektryczny, godny uwielbienia, 
Jak duch, co niewidzialnym cieniem nas

ocienia.
Włodzimierz Słobodnik.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ 
GOSPODARCZYCH Z NIEMCAMI.

I KLER MA SWOJ 
NIEŚWIEŻ...

W ostatnim numerze Dziennika Ustaw, 
jaki się ukazał w dniu 8 b. m. ogłoszone 
zostało rozporządzenie Ministerjum W. R. 
i O. P., dotyczące nauki religji katolickiej 
w szkołach. Zgodnie z artykułem 120 usta
wy konstytucyjnej i art. 13 konkordatu po
między Stolicą Apostolską a Rzeczpospoli
tą Polską, nauka religji katolickiej, w myśl 
tego rozporządzenia, jest obowiązkowa dla 
uczniów katolików we wszystkich szkołach 
(z wyjątkiem wyższych), państwowych, pu
blicznych i samorządowych, oraz w szko
łach prywatnych, korzystających z zasiłków 
państwowych lub samorządowych, albo po
siadających prawe szkół państwowych, lub 
publicznych. Obowiązek władz szkolnych 
dostarczenia nauczycieli religji istnieje, gdy 
liczba dzieci katolickich w szkole wynosi 
conajmniej 12. Gdy ilość dzieci liczby tej 
nie osiąga, dzieci te będą łączone z dziećmi 
szkół sąsiadujących. Gdyby i to nie było 
możliwe, inspektor szkoły lub dyrektor szko
ły zwróci się do miejscowego duszpasterza, 
lub, za porozumieniem się z ordynariuszem, 
do osoby świeckiej, o podjęcie się naucza
nia religji bez wynagrodzenia. Hość godzin i 
plan nauki religji katolickiej ustala minister 
W. R. i O. P. w porozumieniu z kompeten- 
tnemi władzami kościelnemi. Praktyki reli
gijne młodzieży szkolnej katolickiej należą 
co całości nauczania i wychowania religij- 
eego. Młodzież szkolna jest obowiązana 
brać w nich udział. Praktyki te są normo
wane przez władze duchowne w porozumie
niu z  ministrem i wprowadzane w czyn 
przez władze szkolne. Obowiązujące prakty
ki religijne są następujące: a) w niedzielę 
' święta oraz na początku i w końcu roku 
szkolnego wspólne nabożeństwa z egzortą,
b) co rok wspólne trzydniowe rekolekcję,
c) trzy razy do roku (po rekolekcjach, na 
początku i w końcu roku szkolnego) wspól
na spowiedź i Komunia święta dla młodzie
ży, c) wspólna modlitwa przed lekcjami i 
po lekcjach, przepisana przez właściwą 
władzę kościelną, a wprowadzona przez 
władze szkolne.

Pozostałe paragrafy rozporządzenia nor- 
rmją kwestie prawa wizytacji nadzoru bi- 
tkupa diecezjalnego, wizytatorów, inspekto-

Rokowania w sprawie traktatowe
go uregulowania naszych stosunków  
gospodarczych z Niemcami zostały, 
po dłuższej przerwie, wznowione. Je
dynym wynikiem tak długotrwałych 
pertraktacji jest tylko to, że każda 
ze stron rokujących zdaje sobie teraz 
dokładniej sprawę z żądań i domagań 
się strony drugiej. Całokształt wa
runków i dezyderatów wysuwanych  
z jednej strony przez Niemcy, a ze 
strony drugiej przez nas jest tego ro
dzaju, źe trzeba największego napię
cia dobrej woli u obu stron rokują
cych, aby pertraktacje berlińskie za
kończyły się pozytywnie, to jest 
traktatem handlowym polsko - nie
mieckim.

Trudności są rozmaitego gatunku. 
W ścisłej dziedzinie taryfowo - celnej 
żądania Niem iec znacznego zniżenia 
stawek ww ozowych dla Y> w szyst
kich pozycji taryfowych są trudne do 
uregulowania, tak samo zresztą jak i 
niektóre nasze żądania, że dla przy
kładu wskażem y na domagania się 
znacznej zniżki cła od żywego i b ite
go mięsa, na co w ielce wpływowi a- 
grarjusze niemieccy, z łatwo zrozu
miałych powodów, nie zgodzą się i 
do takiego ustępstwa nie dopuszcza. 
A le, ostatecznie, przy dobrej woli, 
ujawnionej przez obie strony, kw e
st je te dadzą się przecież w drodze 
kompromisu rozwiązać, aczkolwiek  
są to materje trudne i powikłane.

Gorzej rzeczy się układają ze spra
wami dotyczącem i zasadniczych linji 
polityki handlowej obu państw; 
Niem cy żądają ustalenia wysokości 
ceł w traktacie handlowym tak, aby 
nie mogły być one podwyższone w  
drodze jednostronnej dezyzji pol
skiej; w tej sprawie, zdaje się, nasza 
delegacja dała Niemcom zapewnie
nia uwzględniające w dużej części ich 
życzenia. A le oprócz tego żądają 
Niemcy również zniesienia zakazów  
importowych, które przecież są głó
wnym filarem naszej polityki handlo
wej. Naszem zdaniem polityka prohi
bicji jest szkodliwa, ale uwzględnie
nie zadania niem ieckiego jest, przy
najmniej w najbliższym czasie, niemo
żliwe. Gdyby nawet Polska mogła 
uwzględnić ten dezyderat Niemiec, 
musiałaby —  na podstawie klauzuli 
największego uprzywilejowania —  
znieść, czv osłabić zakazy importowe 
w stosunkach towarowo - wym ien
nych ze wszystkiem i te mi pań
stwami, z którem? zawarliśmy iuż 
traktaty handlowe. Rzecz oczywista, 
że w  sytuacji gosnodarezei i finanso
wej dzisiejszej, takie osłabienie syste
mu ryrforów wwozowych byłoby sw e
go «rodzaju przewrotem, o nie dają
cych sie przewidzieć konsekw en
cjach. N^łcmiast możemy i powinniś
my dać Niemcom gwarancje, że za
kazy i ograniczenia wwozowe' nie bę
dą miały złośliwego, antvn?emieckie- 
go charakteru, źe w  stosunkach han
dlowych z Rzesza Niem iecką przepi
sy orohibmvine beda stosowane libe
ralnie, zależnie w yłącznie od gosoo- 
darcrych warunków i okoliczności.

My zaś domagamy się od Ni°miec, 
aby uczyniły wyłom w swej polityce

rów szkolnych, wreszcie obowiązki i pra
wa księży prefektów.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia.

reglamentowania importu w ęgla  i aby  
przyznały Polsce stały miesięczny 
kontyngent wwozowy wielkości co
najmniej 300 tysięcy tonn w ęgla ka
miennego. Jak dotąd Niemcy godzą 
się na przyznanie nam kontyngentu 
drobnego, plus minus 70 tysięcy tonn 
miesięcznie, motywując swój upór o- 
bawami, że pojawienie się taniego 
węgla polskiego w  wielkiej ilości na 
węglowym rynku niemieckim może 
deprymować dobre konjunktury dla 
przemysłu węglow ego niemieckiega, 
że może w ten sposób poważnie szko
dzić przemysłowi węglowemu na nie
mieckim Górnym Śląsku. Jeżeli mała 
ustępliwość w tej sprawie Niemiec c- 
opiera się istotnie tylko na obawach, 
aby m iesięczny import 300 tysięcy  
tonn węgla polskiego nie przerodził 
się w złośliwą i szkodliwą konkuren
cję dumpingowanego węgla górno
śląskiego, to tę kwestję można prze
cież uregulować na tych samych pod
stawach, na jakich został uporządko
wany w prowizorjum handlowem  
francusko - niemieckiem wwóz fran
cuskiego żelaza do Niemiec, miano
wicie przy pomocy aparatu pomocni
czej umowy zawartej pomiędzy orga
nizacją francuskich właścicieli hut a 
syndykatem stalowym niemieckim. 
Podobny, acz nie identyczny układ, 
mógłby być zawarty pomiędzy kon
cernami węglowymi górnośląskimi, 
bądź górnośląską Konwencją W ęglo
wą a syndykatami węglowymi nie
mieckimi. 30 tysięcy wagonów węgla 
polskiego miesięcznie, wcale, wobec  
olbrzymiej pojemności rynku węglo
wego niemieckiego, nie zaciąży ujem
nie na kształtowaniu się konjunktury 
na tymże rynku, przyniesie korzyść 
odbiorcom węgla w e wschodnich po
łaciach przemysłowych Niemiec, a do 
tego wplvnie na ożywienie handlu na
szego z Niemcami: im więcej będzie
my Niemcom sprzedawać, tem w ięcej 
bedziemy od nich kupować.

Na powolny przytem bieg rokowań 
handlowych polsko-niemieckich wpły  
wa również, i to w dużym stopniu, ta 
okoliczność, że zarówno w Niemczech  
iak i u nas rządy poddają się pod
szeptom grup zainteresowanych w  
przeciąganiu się womv gospodarczej 
Polski z Niemcami. W  Niemczech prą 
na rząd berliński przedewsżystkiem  
agrarjusze, w łaściciele lasów, ciężki 
przemysł z niemieckiego Górnego 
Śląska, ciągnący w ielkie zyski z po
wodu wyeliminowania z rynku nie
mieckiego produktów naszego prze
mysłu górnośląskiego. U nas zaś złym  
duchem Rządu jest Lewiatan, który 
tyje tylko z ce ł i rygorów prohibicyj- 
nych, wyzyskuje konsumenta krajo
wego i boi się zdrowej konkurencji 
produktów obcych.

Przeciwko tym szkodliwym w pły
wom musimy energicznie wystąpić, 
musimy je zwalczać. Na gruncie nie
mieckim przeciw złym podszeotom  
agrarjuszów i węglarzy wystemtja na
si towarzysze niemieccy, Socjalna 
Demokracja, jedyne stronnictwo pra
gnące szczerze nietvlko zakończenia 
woinv handlowej, ale zgodnego, są
siedzkiego pożycia Niemiec z Polską, 
W dużym też stopniu dalszy przebieg 
i tempo rokowań berlińskich zależeć  
bedzie od tego jaki będzie udział i 
wpływ socjalistów niemieckich w  
tworzącym się nowym rządzie R ze
szy.

J, Most.

250 TYSIĘCY ZŁOTYCH
otrzymali węgierscy monarchi
ści w upominku od naszego 

M. S. Z.
W czorajszy „Przegląd W ieczorny” w  

korespondencji z W iednia podaje nastę
pujące szczegóły skandalicznej afery, 
dzięki której ćwierć miljona złotych na
szego M. S. Z. utonęło w  kieszeni mo
narchistów węgierskich.

Istnieje od kilkudziesięciu lat w Wiedniu 
dziennik popołudniowy „Wiener Allgeroeine 
Zeitung1, który jeszcze w czasach przed
wojennych pozostawał w mniej łub więcej 
ścisłym kontakcie z ówczesnem politycz- 
nem przedstawicielstwem polskiem w Wie
dniu. Parlamentarne Koło Polskie przez 
dziesiątki lat posługiwało się tym organem.

Po wojnie atoli stosunki uległy radykal
nej zmianie.

Pismo to przeszło w ręce monarchistów 
węgierskich. Głownem zadaniem tego pi
sma stała się propaganda na rzecz roonar- 
chizmu i dogiyzanie, dokuczanie, a nawet 
ośmieszanie w opinji publicznej Rumunji,

I tu zachodzi fakt, który nie można ina
czej nazwać, jak — skandalem.

Przed około 3 laty „W. Allg. Ztg.” pod
jęło się wydania wielkiej książki propa
gandowej p. t. „Polska Współczesna". W 
tym celu przyjęła w skład redakcji jednego 
z „dziennikarzy" warszawskich, który miał 
zredagować to dzieło, zamawiać artykuły i 
rozprawy, tłumaczyć polskie teksty i t. d. 
A równocześnie poczęła „W. Allg. Ztg.*1 ko
rzystać z — funduszów polskich. Ponoć 
wyczerpała w ten sposób sumkę, sięgającą 
30,000 dolarów, a więc przeszło ćwierć mil- 
jona złotych...

Ba, ale „Polski Współczesnej" jak nie by
ło, tak i niema... Od przeszło 2 lat dzieło 
to „drukuje się"... Miało wychodzić zeszy
tami; ani jeden zeszyt nie ukazał się... A 
rachunki w drukarni są niezapłacone... Czy
li: olbrzymia suma została utopiona.

W  skandalicznej tej sprawie winno 
być w szczęte natychm iastowe śledztwo. 
T rzeba stwierdzić, czy mamy tu do czy
nienia ze złą wolą naszych dygnitarzy z 
M. S. Z., lub z poselstwa w Wiedniu, 
czy leż z niebywałą lekkomyślnością i 
nieudolnością naszej osławionej „propa
gandy". Hojni ofiarodawcy państw o
wych 250 tys. zł. dla monarchistów wę
gierskich w obu w ypadkach muszą być 
ukarani.

TAN YEN KAI,

przywódca ruchu wyzwoleńczego Chin, 
prem jer Rządu kantońskiego, następca 

wielkiego wodza ludowego Chin, 
dr. Sun-Yat-Sena

Budowle państwowe 
w stolicy

W latach poprzednich rozpoczęto w 
W arszawie budowę kilkudziesięciu nie
zbędnych dla urzędów państwowych 
gmachów. Z powodu braku  funduszów, 
roboty kilkakrotnie przeryw ano. Obec
nie prowadzone są w dalszym ciągu, w 
nader powolnem tempie, prace, związa
ne z budową gmachów dla Szkoły głów
nej gospodarstwa wiejskiego przy ul. 
Rakowieckiej w Mokotowie, Szkoły bu
downictwa przy ul. Wspólnej, oraz Szko
ły technicznej kolejowej przy ul. Chmiel
nej Prócz tego wykonywanych jest kil
ka innych drobnych robót.

N atom iast wszystkie pozostałe rozpo
częte gmachy, mniej lub więcej zaaw an
sowane, są tylko zabezpieczone na zimę. 
W ten sposób marnują się znaczne sumy, 
włożone już w powyższe budowle, a 
koszt ich wzniesienia coraz bardziej ro 
śnie. W obec zbliżającego się nowego se
zonu budowlanego, byłoby pożądane, a- 
by znaleziono wreszcie fundusze, nie
zbędne dla ich wykończenia, tem bar- 
dziej, że omawiane roboty zatrudnić mo
gą znaczną liczbę bezrobotnych.

0 MUZYCE SŁÓW 
KILKORO.

M aterjałem  muzyki są tony, grupo
wanie zaś ich w melodje i łączenie w 
ikordy jej treścią. Treści dzieł muzycz- 
tych nie można jednak opisać, jak dzieł 
Soezji i sztuk plastycznych. Niema w 
kiej ani gór ani dolin, ani łąk ani lasów, 
ini rzek ani morza, ani domów, ani lu- 
Izi, ani zwierząt nijakich. Niema w niej 
ini miłości ani nienawiści, ani wierności 
»ni zdrady, ani męstwa ani tchórzost
wa. Niema w niej niczego z życiem zew- 
aętrznem związanego. Ta pozorna nie- 
srzystępność muzyki utrudnia jej roz- 
bowszechnienie się wśród ogółu. I dla
tego o wiele łatw iej zainteresow ać chęt
nych poznania piękna i dobra lite ra tu 
rą i sztukami plastycznemi, aniżeli mu- 
syką. W powieści, w noweli, w dram a
cie i w drobnym wierszu można jeszcze 
sawsze odnaleźć siebie samego, odna
leźć zagadnienia bytu, odzwierciadlające 
tię we własnem „ja". Można odnaleźć ży 
ae  we wszystkich jego przejawach, od 
jragedji jedynej jednostki aż do ka ta 
klizmów całych narodów. Podobnie jak 
Jeż i w dziełach sztuk plastycznych jest 
człowiek ośrodkiem wszystkiej twórczo- 
td . On sam, względnie jego stosunek 
io  otoczenia, do św iata całego-

Niemniej łednak i muzyka skupia się

około człowieka. Niemniej i w niej znaj
dują swe ujście ból, radość, smutek, żal, 
cierpienie i ulga ciężko kołatanej duszy 
ludzkiej. I jedynie sposób w yrażania się 
muzycznego, t. j. w yrażania się tonami 
i z nich budowanemi melodjami i akor
dami, sprawia pozorne trudności w u- 
chwycemu i ostatecznem  rozumieniu 
jego właściwej treści.

M uzyka w yraża zawsze napięcie pe
wnego stanu, a nigdy stanu samego ja
ko takiego. Tak często w dziełach 
sztuk plastycznych przedstaw iana mę
ka Chrystusa uzmysławia nam rów no
cześnie i mękę jako taka. W szystkie 
cierpienia jego drogi krzyżowej pozwa
lają nam ująć także całą zgrozę wszel
kiego derp ien ia  w życiu własnem.

M uzyka nie może żadnego ściśle o- 
kreślonego stanu czy zdarzenia opisać. 
Natom iast potrafi oddać napięcie i siłę 
pewnych stanów i zdarzeń. Jeżeli mę
ka Chrystusa zgrozą nas napawa, to 
muzyka potrafi oddać siłę i napięcie tej 
zgrozy, ale nigdy zgrozy jako takiej, nie 
mówiąc o niemożliwości przedm ioto
wego odmalowania specjalnie męki 
Chrystusa czy Hioba. Ile riefpień i ile 
bólu zamyka w  sobie marsz żałobny 
Szopena? Na ilu smutnych uroczystoś
ciach i obchodach ozwały się te ogro
mem żalu nabrzm iałe akordy, targając 
duszę naszą boleśnie? A przecież obo
jętne było i będzie, czv nad trum ną

wielkiego męża społeczeństwo płakało, 
czy kochanek miłość swoją jedyną do 
grobu chował, czy też biedną samotną 
dziecinę m atka na zawsze opuśdła.

A le i bez napisu „M arsz żałobny" 
może być muzyka smutną. Gdyż nie od 
napisu zależną jest treść i w artość mu
zyki, jeno od niej samej. Podobnie jak 
i w artość dram atu, obrazu czy rzeźby 
nie od tytułu, tylko od samych dzieł 
zależy.

Czem jest więc muzyka w swojej naj
czystszej i najprawdziwszej istocie? Je- 
dnem z najcudowniejszych przędziw 
fantazji ludzkiej. Gdyż tak  jak z uprzę- 
dzonej nici ręk a  ludzka najpiękniejsze, 
kształtnością linji i przepychem  barw  
lśniące tkaniny sporządza, tak  też d u 
sza ludzka z małego kłębka motywu czy 
tem atu muzycznego całe symfonje nie
skończonego piękna wysnuwa. A pię
kno to jest bezmierne, bez granic, nie
zgłębione i niedosięgłe. Ta mała łupina 
tem atu z najcichszej cichości może uróść 
do siły orkanu, lub naodwTót, od boju 
zaciekłego, opadając w słabnącem  tę t
nie, kończyć na łagodnej, słodkiej koły
sance.

Ta m ała łupina tem atu może przeć i 
pędzić z szybkością huraganu, gnąc i 
łamiąc siłą swego rozm achu wszystko 
co napotka, lub stąpać powoli, spokoj
nie, ciężko, jakby swoją ostatn ią drogę

odbywała. A le też i pogodnie uśmiech
nięta być może, rozbawiona, wyuzdana.

Obok łupiny tem atu muzycznego na
leży nadto odróżnić formę, w k tó rą  ją 
ulano i szalę, w którą  ją ubrano. Formy 
muzyczne są albo jednoczęściowe, jak 
pieśń lub taniec, albo wieloczęściowe, 
jak sońala. U tw ór muzyczny może być 
albo na jedyny instrum ent przeznaczo
ny, jak np. na fortepian, organy lub na 
jeden z towarzyszeniem drugiego, jak 
np. śpiew, skrzypce z towarzyszeniem 
fortepianu. Muzykę zaś na więcej, niż 
dwa instrum enty złożoną, nazywamy 
muzyką zespołową. W  niej odróżniamy 
zespół kam eralny i orkiestrowy. W  k a 
meralnym zespole są poszczególne in
strum enty tylko pojedynczo obsadzone, 
w orkiestrowym  natom iast w ielokro
tnie. Do zespołowej muzyki należą ta k 
że utw ory chóralne z towarzyszeniem 
fortepianu czy orkiestry, lub bez jakie
gokolwiek towarzyszenia. W  praktyce 
można oczywiście muzykę fortepianową 
przełożyć na zespół kam eralny lub or
kiestrowy, albo też t odw rotnie zespół 
kam eralny lub orkiestrow y na forte
pian.

Ta łupina tem atu muzycznego jest 
duszą każdej muzyki. Dlatego też dro
ga do duszy muzyki jedynie i wyłącznie 
przez tem at muzyczny prowadzi!

Dr. T. Torbę.

KRONIKA POLITYCZNA
GŁ, KOMISJA ZIEMSKA.

Dnia 14 b. m. odbędzie się w Min. 
Reform Rolnych posiedzenie Głównej 
Komisji Ziemskiej. Na porządku dzien
nym spraw a przeprow adzenia niezbęd
nych zmian w przepisach, obowiązują
cych przy ustalaniu w artości nierucho
mości dla opłaty podatku m ajątkow e
go, mających zastosowanie przy szacun
ku gruntów, budowli, drzew ostanu i 
wód, ulegających przymusowemu wyku
powi przez państwo.

KTO BĘDZIE WOJEWODĄ WAR
SZAWSKIM.

Dotychczasowy wojewoda w arszaw  
ski, p. Sołtan, ma podobno ustąpić ze 
swego stanow iska. W edług obiegają
cych pogłosek, stanowisko to  ma ob-' 
jąć p. Podwiński, starosta  Łowicki.

ZMIANY W POLICJI.

Jak  donosi Kor. W arsz. na R adę Mi
nistrów  przysłano wniosek w sprawie 
przeniesienia w stan nieczynny podin
spektora policji do spraw  politycznych, 
p. Snarskiego.

Komendantem policji w Płocku ma
zostać komisarz St. Duchiński, dotych
czasowy kom endant policji w pow. ło -1 
wickim.

RADY NACZELNE CH. D .T N. P. R.

Dzisiaj obradują w W arszaw ie rady 
naczelne stronnictw  Chrześcijańskiej 
Demokracji oraz Narodowej Partji Ro
botniczej.

KOMITET FLOTY NARODOWEJ.
Posiedzenie Kom itetu F loty Narodo

wej, k tóre  miało się wczoraj odbyć z 
powodu niemożności przybycia całego 
szeregu przedstawicieli rządowych — 
zostało odłożone do dn. 12 stycznia t. j. 
do środy przyszłego tygodnia i odbędzie 
się o godz. 5 p pł. w Sejmie w  gabinecie 
p. M arszałka Rataja.

OŚWIADCZENIE POSELSTWA FIN
LANDZKIEGO.

Z powodu rozm aitych pogłosek, roz
powszechnianych o ostatniem  spotka
niu ministrów spraw  zagranicznych Fin
landji, Estonji i Łotwy w Tallinie, po
selstwo finlandzkie w W arszawie do
nosi: Przy spotkaniu ministrów spraw 
zagranicznych Finlandji, Estonji i Ło
twy w Tallinie dnia 3 b. m. rozmowy 
w sprawie pak tu  o nieagresji z Rosją, 
o k tó ry  każde z tych państw  układało 
się z Rosją w  ciągu roku ubiegłego, o- 
bejmowały tylko wymianę informacji w 
tej sprawie. Jednocześnie postanowiono 
kontynuować dalszą wymianę informa
cji między odnośnemi państwam i w tej 
sprawie. Żadnego innego postanowie
nia nie powzięto. Finlandji nic nie w ia
domo o ewentualnem  wznowieniu roko
wań z Rosją. W iadomość o tworzeniu 
bloku bałtyckiego jest pozbawiona 
wszelkich podstaw.

Wyszło z druku sprawozdanie z dzia
łalności klasowego Zw. Włókienniczego 
w Polsce za rok 1923, 1924 i 1925.

Ciekawe to sprawozdanie, zawierają
ce szczegółowe dane z działalności Zw., 
bogaty dział statystyczny i szereg arty
kułów o kryzysie gospodarczym, o bez
robociu i inne — nabyć można w Se- 
kretarjacie Zarządu Głównego w Łodzi, 
ul. Narutowicza 50. Cena egzemplarza 
1.50 zł.

Sprawozdanie to nader starannie i 
źródłowo opracowane winno znaleźć się 
w ręku każdego działacza robotniczego.
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T E L E G R A M Y
RZESZA NIEMIECKA BEZ RZĄDU

SPORY WŚRÓD NIEMIECKIEJ 
ENDECJI.

8 stycznia. (PAT.). W  łonie 
Partii, niem iecko - narodowej coraz 
silniej uwydatnia się, na tle obecne
go kryzysu gabinetowego, różnica 
etanowisk programowo - taktycznych  
między prawem a lew em  skrzydłem  
partji. Lewica, do której m. in. przy
stąpili Loebel, Tirpitz i Hergt, stając 
pa gruncie faktów dokonanych w po- 
J tyce zagranicznej Rzeszy, żąda re
wizji dotychczasowej orjentacji, w y
rażającej się w bezwzględnem odrzu
ceniu polityki Locarna oraz wyciąg
nięcia dalszych konsekwencji prak
tycznych z faktu wstąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów. Prawicę tworzą 
konserwatyści, skupiający się około 
hr. Seidlitża, który za żadną cenę nie 
chce się zgodzić na zmianę swego nie
przejednanego wobec polityki mini
stra Stresemanna stanowiska. Po 
pierwszem starciu publicznem, w  
związku z wystąpieniem  Loebela, do
nosi dzisiejsza „Koelnische Zeitung", 
iż na zwołanem  w W iesbadenie zgro
madzeniu niemiecko-narodowem pos.

tegoż stronnictwa Dryander jaknaj- 
kategoryczniej stwierdził, iż partja 
niemiecko - narodowa opowiada się 
w obecnej fazie za republiką i z tego  
powodu chce brać czynny udział w 
rządzie. W końcu Dryander zwrócił 
się przeciwko atakom ze strony pew 
nych kół niemiecko - narodowych na 
ministra Stresemanna, przypomina
jąc, że w osobie tegoż powinno się 
uszanować nietylko autorytet kiero
wnika polityki zagranicznej Rzeszy, 
lecz i przywódcę partji, zaprzyjaźnio
nej z niemiecko - narodowymi.

PRZYSZŁY PREMJER.
Berlin, 8 stycznia. (PAT.) „Acht Uhr 

Abendblatt" donosząc o mających 
się odbyć w poniedziałek w kancela- 
rji prezydenta Hindenburga naradach 
przywódców frakcji parlamentarnych 
w sprawie rozwiązania obecnego 
przesilenia gabinetu, podkreśla, że 
najwięcej szans na otrzymanie od 
prezydenta misji utworzenia rządu 
ma ciągle jeszcze obecny minister 
gospodarstwa, ludowiec dr. Curtzius, 
którego desygnowanie nastąpić ma 
najpóźniej w e wtorek.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO SENATU 
FRANCUSKIEGO

, Paryż, 8 stycznia. (PAT.) W dniu 
jutrzejszym w 31 departamentach od
będą się wybory do senatu dla obsa
dzenia 106 miejsc po senatorach, u- 
fb?pujących na skutek wygaśnięcia 
jch mandatu. Senatorowie będą w y
bierani przez ograniczone kolegjum  
■wyborcze, składające się z deputo
wanych, radców generalnych, rad
ców okręgowych i delegatów rad mu- 
mcypalnych. Głosowanie będzie po
trójne, przyczem w szystkie trzy gło
sowania odbędą się w  dniu jutrzej
szym. Przy pierwszych dwuch głoso

waniach senatorowie będą wybiera
ni bezwzględną w iększością głosów, 
a przy trzeciem  głosowaniu będzie 
wystarczające uzyskanie największej 
ilości głosów. W śród kandydatów fi
guruje 92 ustępujących senatorów o- 
raz 39 deputowanych. Poza powyż- 
szemi wyborami 106 senatorów odbę
dą się też jutro wybory na jedno miej
sce po zmarłym senatorze i na jedno 
miejsce po senatorze, który ustąpił 
dobrowolnie, a zatem razem wybory 
dotyczą 108 mandatów.

NOWY SENAT NA WĘGRZECH
Budapeszt, 8 stycznia (PAT.). Do no

wej Izby Wyższej zostało dziś wybra
nych 38 przedstawicieli magnaterji wę
gierskiej. Przy wyborach głosowano na 

wie listy: jedną zwolenników rządu, 
r,Jgąą — zwolenników opozycji. Bar

dzo wiele nazwisk kandydatów figuro
wało równocześnie na obu listach. Lista 
'rządąowa uzyskała olbrzymią większość 
głosów. Jedynie nazwisko hr. Juljusza 
Andrassy’ego zostało skreślone przez 
wyborców, jakkolwiek figurował on na 
obu listach. Zamiast Juljusza Andras- 
sy ego został wybrany hr. Geza An- 
drassy. Wśród członków Izby Wyższej, 
Wybranych dzisiaj przez rozmaite kor
poracje, należy wymienić między inne-

mi słynnego skrzypka Eugćnjusza Hu- 
bay'a, jako delegata Konserwatorjum o- 
raz kompozytora Bolę Bartek'a, jako 
zastępcę delegata.

(Zjawisko figurowania tych samych 
kandydatów jednocześnie na dwuch li
stach — opozycyjnej i rządowej — jest 
chyba pierwsze w swoim rodzaju. Wi
docznie genjusz reakcji węgierskiej nie 
mieści się w jednym poglądzie.

Jak widzimy z tekstu depeszy, reak
cja węgierska pozazdrościła widać Pol
sce J. Paderewskiego i, niepomna opła
kanych doświadczeń artystycznej poli
tyki — wprowadza do Senatu słynne
go skrzypka. Co prawda — to jeszcze 
nie prezesura Rady Min, Red.).

Ostatnie wiadomości z Litwy
Kowno, (AW), 8 stycznia. Rząd li- 

tewski odmówił pozwoleń przyjazdu 
do. Kowna przedstawicielom francus- 
skich komunistów. W samym Kownie 
krążą pogłoski, że prezydentowi 
om etonie udało się doprowadzić do 
kompromisu między demokratami i 
Prawem skrzydłem socjal - demokra
tów. Potwierdzenia tej wiadomości 
brak.

Pow stanie  w  koianjach 
holenderskich

Batawja, 8 stycznia (PAT.). Sytua
cja w okolicach Padang jest krytyczna. 
Pod naciskiem przywódców powstań
ców ludność miejscowa zaatakowała 
fort Vandercapellen. Oddziały wojsko
we wzięły do niewoli 550 powstańców, 
z których około 100 rozstrzelano.

WSPOMNIENIA
0 poiskiem gimnazjum koedu- 
kacyjnem w  Irkucku w  latach

od 1919—1921,
Wśród pełnych grozy wspomnień, 

przywiezionych z Rosji i Syberji przez 
• ^agnanych tam burzą wojny światowej
1 j ów, mało się słyszy o cichej pracy 
społecznej, obywatelskiej. A przecież 
1 a się rozwijała, zwłaszcza na polu o- 
wia owem. Wszędzie, gdzie się znala-

* a grupa inteligencji polskiej, a przede- 
■ SZYS kiem kilku inteligentnych jeń-

w austrjaokich, tworzyły się koła o- 
światowe, organizacje, zespoły amator- 

0 y i kursa. Z bezpośredniego 
ze męcia znam taką pracę w Syzraniu, 
Samarze i Ufie w Rosji, w Nowonikoła- 
jcws u 1 urhaniu na Syberji; słyszy 
się dużo o tej pracy w Charbinie. Wspo
mnienia moje chcę poświęcić pracy o- 
w iaow ej w Irkucku, jako czynna

wspołuczestniczka.
Irkuck posiadał tę zaletę, że w czasie

cmm , n)a polska liczyła powyżej 
0U00 głów, przeważnie ludzi ubogich,
rzemieślników, drobnych kupców i ro
botników, zapędzonych tam losem woj
ny. Nieliczna garstka bogaczy trzymała 
-Ję. ość daleko od reszty, dopiero po
° ' r , U .wladzy Przez bolszewików ci z 
mc ' tórzy nie zdążyli wyjechać, z ko
nieczności nawiązali z resztą kolonji 
serdeczniejsze stosunki. Ta reszta to
• Prawdz'w* biedacy, /a największą 
10 r°ską Dyła myśl o wychowi_niu

dzieci, których nie chcieli oddać na pa
stwę zrusyfikowania. Istniało wpraw
dzie stowarzyszenie polskie „Ognisko", 
założone jeszcze przed wojną, które po
siadało bibljolckę polską — ale prze
ważnie dla starszych; istniała szkoła 
początkowa i ochronka, utrzymywane 
przez zarząd parafjalny, ale młodzież 
dorastająca musiała kształcić się w 
szkole rosyjskiej.

Byłam w tem szczęśliwem położeniu, 
że rozporządzałam większą gotówką i 
z tą przystąpiłam z początkiem roku 
1919 do organizacji polskiego gimnaz
jum w Irkucku. Obecny mąż mój, który 
wcześniej przybył do Irkucka, jako ofi
cer polskiej dywizji syberyjskiej, były 
poddany austrjacki, z zawodu profesor 
gimnazjalny, znalazł kilku fachowców z 
byłej Galicji i wkrótce udało się zebrać 
grono nauczycielskie, złożone z dzie
więciu osób. Na początek otworzono 
klasę I i II. Liczba ich w następnych la
tach wzrastała tak, że przed wyjazdem 
z Syberji z końcem roku szkolnego 
1920/21 klas gimnazjalnych było cztery.

Tak samo rosła liczba uczniów: W
pierwszym roku zgłosiło się 43 dzieci, 
w ostatnim 118. Nie przyszło to łatwo. 
Początkowo rodzice odnieśli się z nie
ufnością do tworzącego się zakładu, a 
nawet ksiąćfz proboszcz z kazalnicy o- 
strzegał, by dzieci do nowej szkoły nie 
zapisywać, bo wśród nauczycieli są „so
cjaliści". Sfery bogatsze, mimo zapro
szenia ich do zarządu w Radzie Opie
kuńczej, nie poparły materjalnie szko
ły, jeden tylko p. Burhardt złożył 1500

Usuwanie polaków  z Litwy
W ilno, 8 stycznia. (A. W.) W ostat

nich dniach władze litew skie miały 
usunąć poza granice państwa 150 o- 
sób narodowości polskiej. Potwier
dzenia tej wiadomości narazie brak.

Przed wyboram i w  Austrji
W iedeń, 8 stycznia. (PAT). Ze sfer 

dobrze poinformowanych donoszą, 
że kwestja wyborów do parlamentu 
austrjackiego jest już prawie zdecy
dowana i że rząd księdza Seipla, po 
uporaniu się ze sprawami finansowe
mu zamierza wybory przeprowadzić 
w jaknajkrótszym czasie. Partje rzą
dowe liczą się z pewnym ubytkiem  
głosów w Styrji, gdzie skandale finan
sowe naruszyły stan posiadania
stronnictwa chrześcijańsko - społecz
nego.

Zbrojenia niemieckie
Berlin, (AW), 8 stycznia. Komuni

styczny „W elt am Abend stwierdza, 
że wydatki na armję i flotę, prelimi
nowane w budżecie na rok 1927, wy
noszą % miliarda marek. Znaczna
rozbudowa floty pochłania ogromne 
sumy, które przekracza;ą dwukrotnie 
sumy z roku 1924. Flota niemiecka 
liczy obecnie 10 wielkich statków  
bojowych i krążowników, około  ̂15 
torpedowców i cały szereg mniej
szych statków, a zwłaszcza łodzi
nodwodnyęh. W ydatkom na armię ł 
flotę przeciwstawia dziennik twelimi- 
narz minMerjum zdrowia publiczne
go, wynoszący zaledwie pół miljona 
marek.

Interwencja Stanów ZJedn. 
w  N caragut

Nowy Jork. 8 stycznia. (A. W.).—  
Prasa republikańska nie stara się u- 
kryć faktu, iż interwencja woiskowa

"St. Zjednoczonych w Nicaragui ozna
cza nieformalne przejęcie protekto
ratu nad republiką nicaraguańską 
przez St. Zjednoczone. Przejęcie to 
będzie miało tendencję rozszerzenia  
się na w szystkie drobne państwa A- 
meryki środkowej od Guatemali do 
Panamy.

Topnienie komunistycznej 
partji Rosji

Moskwa, 8 stycznia. (A. W.). Stan 
liczbowy partji komunistycznej uległ 
w ciągu ostatnich 6 m iesięcy silnemu 
obniżeniu. W jednej tylko organiza
cji moskiewskiej K. P. secosjonowało  
i wykluczono 2600 ludzi, co stanowi 
7% ogólnej liczby członków partyj
nych na terenie moskiewskim. Prze
szło 60% wykluczonych usunięto z 
partji za sprzyjanie, lub czynne w y
stępowanie po stronie opozycji.
Wielkie nadużycia wSewietach

Moskwa, 8 stycznia. (A.W.). W or
ganizacji Gostorgu wykryto ogrom
ne nadużycia. W związku z tem a- 
resztowano już kilkunastu ludzi, zaj
mujących wybitne stanowiska, jak 
kierownika działu zachodnio - euro
pejskiego Kopyłowa. Stwierdzono, 
iż afera zatacza szersze kręgi, kor- 
rupcjoniści bowiem utrzymywali kon
takt z berlińskiem przedstawiciel
stwem sowieckiem , znanem z szere
gu kompromitujących afer. W edług 
dotychczasowych obliczeń, straty, 
poniesione przez Gostorg, na skutek  
nadużyć, wyniosą przeszło 5 milj. ru
bli złotych.

rb. Poparła natomiast tę pracę t. zw. 
Gmina Polska, złożona w większości z 
socjalistów, która dała lokal i poparcie 
materjalne i moralne. Czynny udział w 
pracy nad zabezpieczeniem bytu mate- 
rjalnego zakładu brali sami rodzice na
szych uczniów i uczenie, jako członko
wie Komitetu Rodzicielskiego.

Ponieważ nauka była prawie bezpłat
na (w ciągu dwóch lat opłaty szkolne 

dały sumę: 17000 rb. na ogólną sumę 
wydatków wyżej 100000 rb.), musiało 
i grono nauczycielskie i Komitet Rodzi
cielski i Rada Opiekuńcza myśleć cią
gle o zdobyciu funduszów. Zdobywano 
je urządzaniem odczytów, wieczorów i 
obchodów narodowych, z których do
chody zupełnie zaspokajały bieżące po
trzeby.

Ponieważ zaś uczniowie nasi miesz
kali często daleko od szkoły i nieraz z 
konieczności przychodzili bez śniada
nia, pomyślano także o dożywianiu ich 

i z funduszów, w sposób wymieniony 
zebranych, urządzano codziennie skro
mne, ale posilne śniadanie dla dzieci, 
przyczem wiele pomagali sami rodzice.

Gdy z początkiem r. 1920 zajęli Ir
kuck bolszewicy, narazie nie zaszły 
wielkie zmiany. Gimnazjum i szkoła 
parafjalna dostały się na etat rządowy 
i zostały złączone w ten sposób, że trzy 
klasy ludowe i dwie gimnazjalne figuro
wały w sprawozdaniach jako szkoła 
stopnia I, trzecia i czwarta klasa gim
nazjalna jako zaczątek szkoły stopnia 
II. Odpadł rzekomo kłopot materjalny, 
gdyż władze bolszewickie wydawały

Redukcja kw ot emigracyjnych 
do Ameryki

W aszyngton (AW), 8 stycznia. Pre
zydent Coolidge podpisał nowy de
kret regulujący kwoty emigracyjne, 
który wejdzie w życie z dniem 1-go 
czerwca r. b. Nowe kwoty opierają 
się na statystyce z roku 1920 i ogra
niczają znacznie emigrację niem iec
ką (z 51.000 na 25.000). Równocześnie 
utegają redukcji kwoty Polski, Belgji, 
Rumunji i Szwajcarii, natomiast kwo
ty W łoch i Rosji zostały prawie dwu
krotnie powiększone.

Radziwiłłowe m arzenia
Budapeszt, 8 stycznia. (A. W.). —  

W spółpracownik tutejszego dzienni
ka „Magyar Orsagh" opublikował na 
łamach swego pisma wywiad z A lek
sandrem Fryderykiem Radziwiłłem, 
żonatym z W e^ erką i przebywa m- 
cym obecnie w Budapeszcie. P. A lek
sander Radziwiłł zaznacza, iż rodzi
na Radziwiłłów cieszy się w ielką po
pularnością w społeczeństw ie i stoi 
na czele prądu monarchistycznego w  
Polsce. P. Aleksander Radziwiłł za
przecza pogłoskom, jakoby któryś z 
Radziwiłłów kandydował do tronu 
polskiego. Jako ewentualny preten
dent do tronu polskiego, brany jest 
pod uwagę ks. A osta i k«. Feliks Par- 
meński. Rokowania jednak, prowa
dzone z nimi, rozbiły się. Obecnie 
Polacy poszukują kandydata narodo
wego. Od ostatecznego rozwiązania 
sprawy jest Polska jeszcze daleką. 
Aleksander Radziwiłł uważa, iż naj
lepszą kandydaturą na tron polski 
byłby jeden z arcyksiążąt habsbur
skich.

Nowe pow stan ie  w  Albanji
Białogród, 8 stycznia. (PAT.). —  

Dzienniki białogrodzkie donoszą, że 
Albanja północna jest widownią no
wego powstania. Obecnie stoją pod 
bronią szczepy mahometańskie, pod
czas gdy niedawno powstanie w yw o
łane było przez szczepy katolickie.

Wybuch w  kooalni
ŚMIERĆ 8 GÓRNIKÓW.

Londyn, 8 stycznia. (PAT.). W Deptford, 
na południu od Londynu, nastąpił wybuch 
w tunelu kopalni, przez który przechodziły 
kable elektryczne. Czterech robotników zo
stało zasypanych, 4-ch zaś odniosło ciężkie 
rany.

Londyn) 8 stycznia. (PAT). W ydo
byto zwłoki 5 robotników, zasvoa- 
nych w tunelu oodczas eksplozji w  
kopalna w Deptford. Nie wydobyto 
jeszcze trze<~h zasypanych górników,

Sam obójstw o posła  w  Rydze
Ryga, 8 stycznia. (PAT.). Deputo

wany Lauva, wybrany do sejmu gło
sami rybaków kurlandzkich, który 
miał być wydany sądom w związku  
z wysuniętemi przeciwko niemu po- 
ważnemi zarzutami, popełnił samo
bójstwo przez powieszenie się.

Wybuch amunicji
Tallin, 8 stycznia (PAT.). Dziś ra

no nastąpiła eksplozja w magazynie a- 
municji koło Maogiste. Eksplodowało 
40,000 naboi karabinowych i 500 poci
sków. Ofiar w ludziach nie było. Za
rządzono energiczne śledztwo.

Londyn rozmawia z Nowym 
Yorkiem przez radio telefon
Londyn, 8 stycznia. (PAT.). W czo

raj, w  pierwszym dniu otwarcia bez
pośredniej komunikacji radiotelefo
nicznej między Londynem a Nowym  
Jorkiem, przeprowadzono znaczną 
ilość rozmów. Abonenci londyńscy, 
którzy korzystali z nowego środka 
komunikacji, wyrażają się z wielkiem  
uznaniem o czystości i sile transmisji.

WIADOMOŚCI 
T E L E  G R A F I C Z N E

— W Stuttgarcie wystąpiła z niezwy
kłą siłą epidemja grypy. Według ofi
cjalnych notowań liczba zasłabnięć wy
nosi 3,000, jednak koła fachowe okre
ślają liczbę zasłabnięć na 8 — 10 tys.

— Z Berlina PAT. donosi: Prasa dowia
duje się, że prezydent Hindenburg odrzucił 
prośbę, wniesioną przez Ligę Praw Czło
wieka, o ułaskawienie skazanego na doży
wotnie więzienie komunisty Hoelza.

— Paryski dziennik „Croix" ogłasza de
kret kongregacji Świętego Officium, zamie
szczający na indeksie zarówno dziennik 
„Action Francaise", jak i szereg dzieł dy
rektora naczelnego „Action Francaise" 
Maurras'a,

— Liczba bezrobotnych w Berlinie zwię
kszyła się w ostatnim tygodniu o 8.70D i wy
nosi 279 tysięcy osób.

Ajencja Wschodnia pow tarza 
brednie niemieckie

Ajencja Wschodnia donosi z Ber
lina, że prawicowa „Deutsche Tage- 
szeitung" podaje telegram z Kowna, 
iż członek Polskiej Partji Socjalisty
cznej ł.ukasiew icz (?) bawił podczas 
świąt Bożego Narodzenia w Rydze, 
jako specjalny wysłannik (?) Marszał
ka P:łcudskiego i odbywał tam nara
dy. W iadomość ta iest wyssana z pal
ca i A. W. mogłaby wiedzieć, że ża
den Tukasiewicz nie jest działaczem
P. P. S.

T O W A R Z Y S Z E !
W kioskach i u sprzedaw ców  ulicznych ż ą d a j c i e  
najtańszego  ilustrow anego tygodnika socjalistycznego

„POBUDKA
C e n a  t y l k o  30 g r o s z y I

„POBUDKA" winna się znaleźć w każdym robotniczym domu.

nauczycielom „pensje", (za które mo
żna było kupić 1 bochenek chleba na 
miesiąc), oraz dostarczały przyborów 
szkolnych jak kredy i papieru, (których 
nie można było używać).

Później było trochę gorzej. Zaczęły 
się rekwizycje domów dla celów woj
skowych lub na biura i wtedy kilkakro
tnie groziło nam wyrzucenie z lokalu. 
Kilka razy uratowali nas członkowie 
Komisji Oświatowej, socjaliści a nawet 
komuniści, którzy jednak nie zatracili 
jeszcze poczucia polskości. Wreszcie i 
ich obrona nie pomogła. Na kilka tygo
dni musieliśmy opróżnić lokal i męczyć 
się z .siedmiu klasami w budynku szko
ły parafialnej, gdzie były tylko trzy 
klasy.

Przyszły jednak jeszcze gorsze chwi
le. Z chwilą rozpoczęca ofensywy na 
Kijów, rozpoczęły się represje. Zaaresz
towano i zatrzymano w obozie przy
musowych robót sześciu członków gro
na nauczycielskiego, których kolejno 
zwalniano od 3 października do 18 listo
pada 1920.

A ile razy nauczyciel i dzieci siedzieli 
w klasie w pallach z powodu zimna? 
Ile razy trzeba było stosować środki za
radcze przeciw odmrożeniom nosa i u- 
szu u dzieci z powodu t. zw. „buranu"? 
Ile razy biedne dzieciaki po kilka kilo
metrów dźwigały na plecach lub cią
gnęły na saneczkach po kilka polan 
drzewa na opał budynku?

Zadługo tiwałoby opisywanie tych 
wszystkich trudności i przeszkód, 
jak często z pustym żołądkiem nauczy

ciel udzielał wiedzy, a dzieci ją odbie
rały. A mimo to nauka szła, i szła bar
dzo dobrze. Zmarznięte, wygłodniałe, 
obdarte dzieci, bez książek, w zimnych 
klasach, rwały się wprost do w'edzy 
Na ślepych mapach, bo nie chcieliśmy 
używać map z rosyjskiemi napisami, a 
innych nie było, orjentowały się lepiej, 
niż często u nas w kraju na atlasach 
polskich.

A co najważniejsze, że w tem środo
wisku wrogiem dzięki atmosferze szkol
nej nie zaliaciły ducha polskości.

Nie wolno było święcić uroczystości 
narodowych publicznie, urządziło się 
pocichu uroczystość na cześć Piłsud
skiego w dniu 19 marca 1921, a w sali 
widniał portret Marszałka, który potem 
naturalnie zniknął bez śladu. Kazano 
dzieciom pójść gromadnie na występy 
komunistyczne — poszły, bo pójść mu
siały i to nawet z nauczycielami, ale w 
drodze rozbiegła się połowa, a na miej
scu reszta. Gdy jeden uczeń pod wpły 
wem rodzinnym przyczepił sobie odzna
kę bolszewicką do czapki, koledzy mu 
ją zdarli, a jego samego z klasy wyrzu
cili. A były to jeszcze dzieci; najstarszy 
miał lat 16.

Dziś wyrośli już z nich młodzieńcy, 
pewnie już studjują na uniwersytetach 
w różnych stronach kraju. Bardzobym 
sobie życzyła, by te wspomnienia i do 
nich doszły i przypomniały im te c^ *  
kie i zarazem hartowne chwile na ob
czyźnie.

Felicja Kawowa.
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U TRUMNY WIELKIEGO 
POETY

(Rainer Maria R ilke).
W  ostatn ich  dniach  sta rego  roku  

zm arł najznakom itszy  liryk  N iem iec 
w spółczesnych R ainer M aria R ilke, je
den z tych  poetów , k tó rzy  tw o rzą  w 
ciszy, nie dbając ani o rek lam ę, ani o 
pok lask  tłum ów. Nie n a leża ł do żad 
nej szkoły  po ety ck ie j i n ie  tw o rzy ł teo- 
rji, a  jednak  posiadał ca łe  za s tę p y  go
rących  w ielb icieli swego subtelnego  ta 
lentu , dla k tó ry ch  k aż d a  now a jego 
k siążka by ła  g łębokiem  przeżyciem .

R ilke urodził się w r. 1875 w P radze 
Czeskiej, jako po tom ek  s ta re j rodziny  
szlacheckiej. S tud ja odbyw ał w B erli
nie i M onachjum . N ajdłuższy jednak  
okres życia spędził w  Paryżu, k tó ry  o- 
czarow ał go g łębią i p ięknem  swej ku l
tu ry . Tam , w sto licy  św iata, poznał R il
ke słynnego rzeźb iarza  R odina, i on to  
o tw orzy ł oczy i duszę m łodego poety  na 
p iękno  sztuk i p lastycznej. W dzięczny 
sw em u m istrzow i nap isze po tem  R ilke 
doskonałą m onografję o Rodinie, k tó ra  
jest najpiękniejszym  w yrazem  przyjaźni 
obu tych n iezw ykłych  artystów .

R ilke podróżow ał w iele, zw iedził rów  
nież Rosję. K raj ten  w yw arł na nim 
w ielk ie w rażenie, czego echem  są ślicz
ne opisy Rosji w  książce p- t. ..P ow iast
ki o P anu  Bogu" (wyd. w  r. 1900). Ro
sja p rzem ów iła do w rażliw ej duszy p o e
ty  p ięknem  swej tajem niczości. Rosja 
to dla R ilkego b ezk resne  p rzestrzen ie , 
p rzec ię te  ku rhanam i daw no w ym arłych 
pokoleń, to  ta jem nicze ikony, po ły sk u 
jące w głębi ciem nych ch a t ch łop 
skich, to  sm utne śpiew y p rzechodzące 
z ojców n a  synów, jak  s ta ra  biblia, to  i 
ud ręczen i p rzez  straszliw ego  ca ra  i 
tę skn iący  do w olności ludzie. T ęskno
ta  to  dom inująca cecha u tw orów  R:l- 
kego. Ludzie tę sk n ią  do Bogd, szukają 
go zaw sze i w szędzie. S zuka go m nich 
m alujący in icjały  w biblji, k tó rego  d ia
log ze S tw órcą jest treśc ią  ,,K sięgi G o
dzin" (wyd. w 1906 r.). Bóg w zdle Ril
kego żyje w e w szystk iem  co jest nie- 
przem ijającem  p ięknem  życia ludzk ie
go. Spraw iedliw ość, m iłość, bezm iar 
m orza, pieśń, un iesien ie tw órcze, w szy
stko  to  jest Bogiem, k tó ry  zbliża się do 
człow ieka i chce go n a tch n ąć  m odlitw ą. 
W szystko  co nas o tacza  —  pow iada R il
k e  —  jest boskiem , jeśli stę ty lko  szcze
rze  w ierzyć w  to będzie. P oniew aż zaś 
szczerze i gorąco w ieizr. p rzedew szyst- 
kiem  dzieci, im w ięc opow iada R ilke 
sw e pow iastk i o P anu  Bogu, o sta tn ią  
pow ierzając nie dzieciom , lecz ciem 

ności, bo o m iłości w  niej praw i, a  to  
jest jedyna boskość na ziemi, k tó rej 
dzieci pojąć nie mogą.

N iety lko  dzieci b lisk ie są Bogu. Są
nimi ta k że  a rty śc i i ubodzy, jedyni 

ludzie, k tó rzy  m e są odgrodzeni od Bo
ga obfitością sukien i rzeczy, lecz stoją 
p rzed  nim nadzy, jak w  dniu  s tw orze
nia. To też Bóg zag ląda w ta k  b lisk ie 
niebios poddasza i droższe m u jest w es
tchnien ie żeb raka, stojącego u w ró t 
św iątyni niż m odły ustro jonych  szlach
ciców, zajm ujących ław y  w  ro zśp iew a
nym  kościele. I M ichał A nioł, w yku
w ający m arm ur postaci, n ie wie, że w 
każdej b ry le  siedzi Bóg, i że on nadaje 
boskość tw orom  rąk  arty sty .

R ilke by ł p rzedew szystk iem  m istrzem  
formy. W ład a ł językiem  z n ieporów 
naną doskonałością, p rzechodząc z p ro 
zy do w iersza, tw orząc  bez najm niejsze
go w ysiłku najw ym yślniejsze figury p o e
tyckie Jego  liryk i (księga obrazów  
1902 r. i w iersze now e 1908 r.) w zbu
dzają zachw yt sw ą w span iałą  form ą 
poetycką . Do zupełnej już doskonało 
ści i m istrzostw a form y doszedł R ilke 
w późniejszych swych u tw orach  13 
w ierszy p. t. „Życie M arji" wyd. w 1913 
i „S onety  do O rfeusza" 1923 r. O sta t- 
niem dziełem  p o ety  są Elegje Duinezyj- 
skie, p isane kunsztow nym  białym  hek- 
sam etrem  na zam ku Dumo w e W ło 
szech (r. 1924).

R ilke by ł rów nież au to rem  w ielu do
skonałych  p rzek ładów . T łum aczył po e
zje E lżb ie ty  B a rre tt - Brow nings, M au 
rice  de G uerina , G id e 'a  i innych.

Do P olsk i sław a R ilkego d o ta rła  n ie
co późno i do tychczas nie w iele dzieł 
jego bogatego dorobku zostało  p rzy 
sw ojonych językow i polskiem u. Z ain te
resow aniem  tłum aczy  cieszy ła się głów 
n ie ballada „P ieśń o m iłości i śm ierci 
chorążego K rzysztofa R ilke", k tó rą  od
dali w  języku polskim  H enryk  G ruber, 
Ida W ieniew ska, S tan is ław  M aykow ski 
i najp iękniej Józef W ’ttlin . F ozatem  
uk aza ły  się w d ruku  „P ow iastk i o P anu 
Bogu" w  tłum aczeniu  M arji C zabanów - 
ny i W ito lda  H ulew icza. Żałow ać n a le 
ży, że w ielk i ten p o e ta  ma do tąd  nie
w ielu u nas zw olenników . Bowiem iJee, 
k tó re  w ielbił, w spólne są w szystkim  n a
rodom  kulturalnym . Nie p rzem aw iał 

’ doń c iasny  nacjonalizm , a n ienaw iść u- 
k ry ta  pod  p łaszczykiem  szum nych fra 
zesów  nie znajdow ała w  nim swego 
piew cy. P isa ł poezje rów nież w  języku 
francuskim  i mimo zaostrzonego w cza
sach w ojny nacjonalizm u, nie ta ił nigdy 
swego gorącego uw ielb ienia dla F ra n 
cji. P oczuw ał się do narodow ości n ie
m ieckiej, lecz u w a ia ł  się rów nież za o-

SprawnoSC P. A. T.
C ała  p ra sa  w arszaw ska  po d a ła  już 

b ąd ź  w dn. 4 b. m. w ieczorem  bądź w 
dn. 5 b. m. rano , że kom isja do b ad an ia  
w zrostu  kosztów  u trzym ania o rzek ła , iż 
d rożyzna w grudniu  w  W arszaw ie w zro 
sła o 0,96 proc.

P. A. T. czyni rew elacje i w iadom ość 
tę  ze znaną ogólnie szybkością podaje 
w  kom unikacie z dn. 8 b. m., a w ięc w  
4 dni później niż p ism a w arszaw skie . .

Jeśli już P. A. T. nie ogłosił te j in 
form acji w dn. 4 b. m„ to po co i dla 
kogo podał ją w czoraj.

N iedługo doczekam y się, iż P. A. T. 
ogłosi, że k ró low a B ona um arła.

I za tę  agencję trze b a  p łacić 675 zł. 
m iesięcznie. W p ro st w yrzuca się p ie 
n iądze w błoto.

GRYPA
Dnia 8 b. m, odbyła się w departamencie 

służby zdrowia Min. Spraw Wewnętrznych 
konferencja pod przewodnictwem general
nego dyrektora służby zdrowia dra Wro
czyńskiego.

Konferencja stwierdziła, że obecnie pa
nuje w Warszawie influenza (grypa) jednak 
o nasileniu nie większem, niż w zimie r. ub. 
Przebieg influenzy jest narazie łagodny, a 
śmiertelność nieznaczna; również i śmiertel
ność z powodu chorób dróg oddechowych, 
które występują często jako powikłania 
grypy, nie jest w tym roku większa, niż w 
odpowiednich miesiącach r. 1925. Inne kom
plikacje pochorobowe, które zwykle wystę
pują po influenzy nie są zbyt częste i nie 
mają charakteru groźnego tak, że w szpita
lach warszawskich znajduje się obecnie tyl
ko znikomo mała liczba takich chorych.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Kredyty dla drobnego rolnictwa.

Dnia 7 b. m. odbyła się w Min. Skarbu 
konferencja przedstawicieli Min. Skarbu, 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych oraz Pań
stwowego Banku Rolnego w sprawie akcji 
kredytowej dla drobnego rolnictwa w zwią
zku z zasiewami wiosennemi.

Na konferencji ustalono rozmiary niezbę
dnej pomocy kredytowej siewnej zgodnie z 
propozycją Min. Rolnictwa oraz sposób roz
prowadzenia kredytów. Zgodnie z dotych
czasową praktyką kredyty rozdzielone będą 
na poszczególne województwa, w obrębie 
zaś województw rozdział kredytów prze
prowadzą Komitety wojewódzkie. Akcję 
kredytową przeprowadzi Państwowy Bank 
Polny częściowo z środków uzyskanych ze 
spłaty dawnych kredytów siewnych, częś
ciowo zaś z nowej lokaty, którą uryska Pań
stwowy Bank Rolny od Min. Skarbu.

Wedle sprawozdania Warsz. Izby Skarbo
wej specjalna Komisja pod przewodnictwem 
Prezesa Izby Skarbowej wydała w r. 1925— 
134 koncesje spirytusowe, z tej liczby wy
dano inwalidom wojennym 112 koncesji, t. 
i 83% % , innym osobom uprzywilejowanym 
2? t. j. 16)4 %• W r. 1926 wydano koncesji 
96, z tej liczby inwalidom wojennym 69 t. j. 
72%, innym osobom 27 t. j. 28%. Wynika z 
powyższego, że podnoszone w pewnych sfe
rach skargi na pokrzywdzenie inwalidów 
przy rozdawnictwie koncesyj spirytusowych 
nie są słuszne.

Dodać należy, że z 49 osób, które w wy
mienionych latach otrzymały koncesje spi
rytusowe kilka stanowią stowarzyszenia, 
30 wdowy, sieroty i matki po poległych ofi
cerach, żołnierzach i inwalidach, 4 uczest
nicy powstania z r. 1863, 6 b. więźniowie 
polityczni, a resztę inwalidzi cywilni i za
służeni działacze społeczni.

Patenty handlowe.
Warszawska Izba Skarbowa w dalszym 

ciągu wydaje zgłaszającym się świadectwa 
przemysłowe bez stosowania trzykrotnej 
kary, a tylko z doliczeniem odsetek za zwło
kę. System ten będzie stosowany tylko do 
dn. 14 b. m., po upływie zaś tego terminu, 
represje będą stosowane z całą bezwzględ
nością. '
Przyśpieszenie operacji czekowych w PKO,

W celu należytego uregulowania i przy
śpieszenia manipulacji w obrocie czekowym 
P. K. O,, począwszy od 1-go lutego 1927 r. 
będzie przestrzegana zasada, że k'nenci P. 
K. O. będą dysponowali czekami kasowemi 
tylko na podstawie salda, ustalonego na ra 
chunku czekowym klijenta w ostatnim wy
ciągu kontowym, sporządzonym po zamknię
ciu’ rachunków dnia poprzedniego (saldo 
dnia poprzedniego). Wobec tego czeki kaso
we, dysponujące gotówką, która nadeszła w 
dniu okazania czeku, a nie została uwzglę
dniona w ostatnim wyciągu kontowym, bę
dą traktowane jako nie mające pokrycia. 
Zarządzenie to nie dotyczy jednak przele
wów z kont czekowych.

hvw ale la  całego św iata kultu ra lnego . 
W olność i rów ność ludzi, w alk a  o bo 
skość w  człow ieku, m iłość p raw d y  i 
spraw iedliw ość, o to  ideały , k tó re  ży
cie ca łe  op iew ał swem  m istrzow skiem  
piórem  ów w ielk i chorąży  dobra  i p ię k 
na.

M. Czaban-Goldmanowa.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Pruszków
PRZED W YBORAMI DO RADY MIEJ

SKIEJ.

D nia 16 styczn ia m ają się odbyć w y
bo ry  do R ady  M iejskiej w Pruszuow ie. 
Ogółem  zgłoszono 11 list kandydatów : 
9 polskich  i 2 żydow skie. L ista  PPS. 
nosi Nr. 2, na p ierw szych miejscach 
kandydują tt.: K az. D om osław ski, W oj
ciech R adom ski, D om inik K siążak, 
A leks. D om ański. W iec p rzedw yborczy  
PPS. odby ł się dn. 2 Stycznia w  sali ko 
lejowej, p rzem aw iali t. pose ł Prag:er 
o raz m iejscowi m ówcy, obszernie w y
jaśniając program  w yborczy PPS. » k ry 
tyku jąc  do tychczasow ą gospodarkę 
m iejską.

Pozosta łe  lis ty  są następu jące : Nr. 3 
—  kom uniści pod firm ą „Jed n o śc i R o
botn iczej", Nr. 4 —  „pozaparty jny" d e 
m okratyczny  kom ite t w yborczy  (inteli
gencko - lew icow a bez w yraźnego za
barw ienia), Nr. 5 —  Zw iązek L okato 
rów  ( o tendencjach  w archolskich , w ro
gich PPS.), N r. 6 —  słynna p ijaw ka k a 
p ita lis tyczna w łaściciel fajansow ni p, 
E hrenreich ; Nr. 7 —  kupcy  p. n. „O d
rodzenie gospodarcze", Nr. 8 —  paru  
daw nych radnych  z dr. G oldbergiem  na 
czele p. n. „racjonalnej gospodark i m iej
skiej". Nr. 9— kam ienicznicy  p. n. „zjed
noczenie m ieszczańskie", Nr. 10— chade
cja (dr. Bagdach, do tychczas, Wfceburm. 
K w asiborski i in.) Nr. 11 — żydzi dem o
kratyczn i, Nr. 12 —  żydow ska burżu- 
azja.

Drohobycz
MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH.

W Drohobyczu odbyła się demonstra
cja bezrobotnych, wywołana okólnikiem mi- 
nisterjum pracy, według którego bezrobotni, 
otrzymujący zasiłki w pieniądzach, mają 
być pozbawieni przydziału węgla i żywnoś
ci. Demonstranci w liczbie 1000 udali się 
pod gmach starostwa i tam wyłonili delega
cję, która przedstawiła postulaty manifestan
tów. (A W).

Kraków
EPIDEMJA GRYPY.

Według informacji zarządu Kasy Chorych 
epidemja grypy przybrała tu wielkie rozmia
ry, na szczęście jednak bez charakteru zło
śliwego. Na podstawie wykazu porad lekar
skich, udzielonych w Kasie Chorych, obli
czono w przybliżeniu ilość zachorowań na 
grypę w Krakowie w ostatnich tygodniach 
na 6 tysięcy wypadków,

Wilno
REZYGNACJA REKTORA UNIWERSYTE

TU.
Rektor uniwersytetu Stefana Batorego w 

Wilnie prof. Marjau Zdziecbowski wystoso
wał do senatu uniwersyteckiego list w któ
rym rezygnuje z urzędu rektora powołując 
się na słaby stan zdrowia.

Lwów
ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY.

Onegdaj wywiadowcy policji państwowej 
aresztowali trzech złodziei należących do 
szajki międzynarodowych włamywaczy. Mie
szkali oni w hotelu. Rewizja przeprowadzo
na w ich mieszkaniu wykryła w garderobie 
tych panów kilkanaście garniturów najnow
szej mody, przybory do charakteryzacji itp. 
Przy rewizji- osobistej znaleziono dużą go
tówkę. Dwuch zamknięto w aresztach, trze
ci eskortowany do szpitala zbiegł.

Zakopane
CZEM KARMIONO GOŚCI W RESTAU

RACJI „MORSKIE OKO".
Sąd powiatowy w Nowym Targu rozpatry

wał sprawę z oskarżenia prokuratury prze
ciw Romualdowi Noelskiemu, właścicielawi 
restauracji i kawiarni Morskie Oko w Zako
panem, oskarżonemu o fałszowanie środków 
spożywczych. Rozprawa ujawniła, że oskar

ż o n y  kazał kelnerom podawać gościom w 
kawiarni nieświeże produkty i dopuszczał 
się fałszowania wódek, win i koniaków, wie 
wając np. do butelek oryginalnych zaprawy 
domowego wyrobu, trunki tańsze i t. p. Sąd 
stwierdziwszy winę oskarżonego, wydał wy
rok, skazujący go na 3 tygodnie aresztu bez 
zamiany na grzywnę.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
STRAJK KUCHMISTRZÓW W  HOTE
LU EUROPEJSKIM ZAOSTRZYŁ SIĘ.

Dnia 7 b. m. odbyła się konferencja w 
Inspektoracie Pracy, w sprawie strajku 
kuchmistrzów w hotelu Europejskim w War 
szawie.' Na konferencji byli obecni: dyrek
torowie hotelu Europejskiego, p, p. Bergier 
f Kosiński, z ramienia restauratorów: p. 
Emil Dawisohn, z ramienia Związku , Zaw 
tow. tow.: Bawarski, Adynowski, Purwin.

Jak  wynika z obrad, Związek Gastrono
miczno-Hotelowy w imieniu swych członków 
14 kuchmistrzów, żąda odszkodowania kuch 
mistrzom za dni świąteczne i angielskie so
boty, oraz zaległej płacy w sumie 25.199 zł. 
26 gr.

Dyrekcja Hotelu Europejskiego oświad
cza, że kuchmistrze podpisali indywidualną 
umowę, a tem samem nie może być mowy o 
zapłaceniu za dni odpoczynkowe. Nato
miast dyrekcja zaznacza, że poniosła około 
50.000 zł. strat z winy pracowników, na co 
posiada weksle „in blanco" i z tego tytułu 
będzie poszukiwać odszkodowania na dro
dze sądowej.

Delegaci Związku wyjaśniają dyrekcji, że 
na mocy Ustawy, weksli „in blanco" nie 
wolno pobierać. Oprócz tego wszelkie umo
wy paraliżujące Ustawy nie mają żadnego 
skutku prawnego i tym dyrekcja nic nastra
szy pracowników, gdyż umowy wymuszone 
nie mają żadnego znaczenia.

Dalej tow. Bawarski, żądał od Inspekto
ratu Pracy: by nie pozwolił pracownikom 
(uczniom) pracować ponąd czas dozwolony 
Ustawą.

Żądania swe Związek popiera w całej roz
ciągłości, zaznaczając, że jeżeli dyrekcja 
nie zlikwiduje zatargu, oraz nie ureguluje 
należności za strajk jako też i zaległych 
płac, to za wszelkie konsekwencje Zarząd 
Hotelu Europejskiego będzie ponosić odpo
wiedzialność, gdyż gdy kuchmistrze w dniu 
1 b. m przyszli do pracy, to Zarząd zakazał 
wpuszczenia pracowników, a zatym zatarg 
ten Związek nie może uważać za strajk, a 
za lokaut. Jeżeli dyrekcja sprawy tej nie 
załatwi, Związek wezwie wszystkich kuch
mistrzów, kelnerów, i pracowników hptelo- 
wych m. st. Warszawy do strajku protesta
cyjnego.

Przedstawiciel Stow. Restauratorów po
parł żądania Związku i w tej sprawie odbę
dzie się nadzwyczajne posiedzenie Stow. 
Restauratorów, na ktćrem będzie rozpatry
wana sprawa Hotelu Europejskiego i ewen
tualnie zmuszenie Zarządu do zlikwidowania 
zatargu.

BEZROBOCIE W  POW. W ARSZAW 
SKIM W  GRUDNIU.

O gólna ilość za trudn ionych  w pow. 
w arszaw skim  robo tn ików  w grudniu  s ta 
now iła 9.265, na tom iast bez robo tnych  w y 
kw alifikow anych  zarejestrow ano  1.076, 
n iew ykw alifikow anych  1.447, razem  w ięc 
2.553. W  porów naniu  z poprzednim  m ie

siącem  bezrobocie w  pow. w arszaw skim  
w zrosło  p rzeszło  o 200 osób.

B ezrobocie odczuw ać się daje n a jbar
dziej w  P ruszkow ie, w obec p rzerw an ia  
tam  ro b ó t publicznych, o raz ro b ó t przy  
budow ie kolei W arszaw a - G rodzisk.

WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH.
Min. p racy  i op iek i społecznej p rze 

znaczyło pew ną ilość w ęgla d la  ro zd a
n ia pozostającym  bez pracy , n iepobiera- 
jącym  zasiłków . R ozdaw nictw o to  ma 
odbyć się na te re n ie  W arszaw y, *za po 
średn ic tw em  M iejskich Z akładów  Zao
p atry w an ia  W arszaw y. B yłoby p o żąd a
ne, aby  w tym  ro k u  w ęgiel ten  b y ł m o
żliw ego gatunku , albow iem  w  ro k u  zesz
łym by ł on n iedobry  i w yw ołał słusz
ne n arzek an ia  za in teresow anych .

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

W  osta tn im  ok resie  tygodniow ym , t. j. 
od 27 do 31 grudnia w łącznie, zarząd  ob
w odow y Funduszu  B ezrobocia w  W a r
szaw ie p rzyznał 153 robotnikom , pozba
w ionym  p rac y  (w poprzednim  tygodniu 
87) p raw o do p o b ie ran ia  zasiłków , na 
m ocy ustaw y  o zabezpieczeniu  n a  w y
p ad ek  bezrobocia . Ogółem  upraw nio
nych do poboru  zasiłków  ustaw ow ych 
było w  tym  sam ym  czasie 1.690 osób (w 
poprzednim  tygodniu 1.760), pob ra ło  zaś 
zasiłk i 1.235 (w zeszłym  tygodniu tyleż) 
na sum ę 14.665 zł. (13.329 zł. 16 gr.j.

Z pośród 1.235 robotn ików , k tó rzy  po 
b ra li zasiłki, by ło  z p rzem ysłu  b u d o w la - ' 
nego 625, m etalow ego 215, spożyw czego 
77, n iew ykw alifikow anych  57, d rzew ne
go 54, w łókienniczego 49, skórzanego 
36, pap iern iczego  i d rukarsk iego  32 oraz 
innych 40.

W  tym  sam ym  czasie p rzyznano  99 
bezrobotnym  (w poprzednim  tygodniu 
47) p raw o do p ob ie ran ia  zasiłków  z a k 
cji doraźnej, m ianow icie tym , k tó rzy  w y
czerpali je z Funduszu  B ezrobocia, n a d 
to  b. robotn ikom  m onopolu tytuniow ego, 
zak ładów  ruszn ikarsk ich , zapaln ików  a r 
ty leryjskich, okręgow ego zak ład u  m un
durow ego, zdem obilizow anym  w ojsko
wym etc. Ogółem  upraw nionych  do po 
boru  zasiłków  z akcji doraźnej było  
3.128 osób (3,420), pob ra ło  zaś zasiłk i 
2.933 (3.255) na sumę 32.476 zł. 32 gr. 
(34.838 zł. 40 gr.).

Łód2
UKONSTYTUOW ANIE ZARZĄDU  

GŁÓWNEGO ZW. ZAW. ROB. PRZE
MYSŁU WŁÓKIENNICZEGO.

P rzed  p a ru  dniam i odbyło  się p ie rw 
sze posiedzenie now oobranego zarządu  
głów nego Zw. w łókienniczego, na k tó - 
rem  ukonsty tuuow ał się zarząd.

Na przew odniczącego  w ybrany  zosta ł 
pose ł tow. S zczerkow ski, w iceprzew od
n iczący  pose ł tow . Zerbe.

z  Ży cia  p a r t j i
O. K. R. Warszawa-Podmiejska. Posie

dzenie Egzekutywy odbędzie się w niedzie
lę dn. 9 b. m. o godz. 11 rano w lokalu W. 
O. K. R. Al. Jerozolimskie 6. Obecność 
wszystkich członków niezbędna.

Z Komitetu uczczenia pamięci tcw. M. 
Paszkowskiej. Dnia 12 b. m. we środę, o g. 
8 wieczór odbędzie się walne zebranie Ko- 
miUfu uczczenia pamięci tow Marji Pasz
kowskiej w sali O. K. R. Al. Jerozolimskie 
Nr. 6.

W poniedziałek, dnia 10 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni*

czy P. P. S. o godz. 7 w lokalu OKR, (Al. 
Jerozolimskie 6) posiedzenie Warsz. Otr. 
Kom. Rob. P. P. S.

We wtorek, dnia 11 b m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jer O* 
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko. 
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico
wego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5 Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła, 
na którem tow. Stefan Haupa wygłosi refe
rat o sytuacji politycznej.

Koło Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni „Ludna" o godz. 6 (Al. J e 
rozolimskie 6) — odbędzie się zebranie ko
ła.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w loka
lu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) posiedzenie 
Komitetu.

UNIEWAŻNIENIE ZESZŁOROCZNYCH
LEGITYMACJI „ROBOTNIKA".

Redakcja „Robotnika" wzywa swych ko
respondentów do odnowienia starych legi
tymacji na nowe, gdyż, jak co roku wszyst
kie legitymacje redakcyjne z dniem 1 sty
cznia tracą swą ważność.

Celem otrzymania nowych legitymacji 
korespondenci winni nadesłać redakcji sta
le  i przysłać swą iotograiję.

Ruch zawodowy
Baczność metalowcy fabryk prywatnych 

i uwojskowionych! We wtorek dn. U stycz
nia, o godz. 7 p.p., odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów w lokalu Zwią
zku, ul. Leszno 53, 1 p. Sprawy ważne. Mę
żowie zaufania obowiązani są mieć przy so
bie subkasjerki.

Zarząd Oddziału I i II Warszawa.
Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur. 

Zielna 25. W poniedziałek, dnia 10 b m. o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu włas
nym Konferencja delegatów personelów 
firm branży papierniczej (materjaly piśmien
ne i wydawniczo-księgarskie).

Ruch młodzieży
Odczyt tow. posła K. Czapińskiego.

W  p ią tek  dn. 14 b. m. o godz. 7 w iecz. 
w lokalu  T. K. O. n a  N. Bródnie, ul. S y
rokom li 22, w ygłosi tow . pose ł K. Cza
piński odczyt p. t.:

„Dzieje fanatyzmu i zabobonu".
O dczyt ten  organizuje K oło M łodzieży 
TUR im. St. Żerom skiego. W stęp  na od
czy t bezp ła tny  i w olny dla w szystkich.

Wieczór taneczny. Staraniem koła „śród
mieście" Warsz. Org. Mł. TUR odbędzie się 
wieczór taneczny dnia 9 b. m. o godz. 7-ej.

Bilety do nabycia przy weiściu dla człon
ków 50 gr., dla wprowadzonych gości 70 
groszy.

Prosimy o liczne przybycie,
Wycieczka do P. K, O. W niedzielę, dnia 

9 stycznia odbędzie się wycieczka do gma
chu P. K. O. przy ul. Jasnej róg Świętokrzy
skiej, zorganizowana przez Koło Młodzieży 
TUR. Śródmieście. Zbiórka punktualnie o 
godz. 11-ej przy wejściu. Zwiedzany będzie 
cały gmach PKO ze wszystkiemi urządze
niami, poczem wygłoszona będzie pogadan
ka o działalności PKO. Bilety w cenie 20 
gr., dla członków TUR. 10 gr., do nabycia 
na miejscu.

Wycieczka dostępna dla wszystkich.
Wycieczka do Gazowni. W niedzielę, 9 b. 

rn., organizuje Koło Młodzieży TUR „Pową
zki" wycieczkę do Gazowni na Woli. Zbiór
ka punktualnie o 11.30 przy weiściu (ulica 
Dworska, ostatni przystanek tramwaju Nr. 
5), Bilety po 40 gr., dla członków TUR. 30 
gt„ do nabycia na miejscu zbiórki.

Wycieczka dostępna dla wszystkich.

Ruch spółdzielczy
WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻT- 

WCÓW.

CHOINKA
dla dzieci członków Warszawskiej Spół* 
dzielni Spożywców dla sklepów położonych 
w okolicy ul. Żelaznej, oraz w dzielnicy 
Wolskiej i Powązkowskiej, odbędzie się w 
nidezielę, dnia 9 b. m., w lokalu Spółdziel
ni, Chłodna Nr. 29.

Początek godz. 3 popołudniu.
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sądów.
Wyrok w  sprawie Bartoszewicza i 

tow, ogłoszony zostanie 15 b. m.
O rehabilitację.

W 1920 r. wyrokiem  Sądu Polowego 
skazany był na rozstrzelanie za sprzyja
nie bolszewikom Józef Kubat, m ieszka
niec Ostrowi Łomżyńskiej. W yrok zo
s ta ł  wykonany. Obecnie rodzina roz
strzelanego wniosła prośbę o wznowie
nie rozpraw y w celu rehabilitacji.

W o jsk . Sąd Okręgowy w W arszawie 
10 b. m. udaje się do Ostrowi Łomżyń
skiej dla przesłuchania większości 
świadków na miejscu. 13 i 14 b. m. dal
sza rozpraw a odbędzie się w W arszawie.

Za napad na posła Zdziechowskiego.
W związku z wiadomościami, jakie u- 

kazały się w prasie w spraw ie napadu 
na posła Zdziechowskiego, urząd proku
ratorski pociągnął do odpowiedzialnoś
ci za zniesławianie wojska red. „Rzeczy
pospolitej” Jasińskiego i red. „Gazety 
Porannej" Olszewskiego.

Spraw cy napadu dotąd w ykryci nie 
zostali.

Za agitację wśród bezrobotnych.
Sąd Apelacyjny rozpatryw ał wczoraj 

spraw ę Antoniego Larysa, M ichała G a
wrona, W incentego Downarowicza, An
toniego Pietrzykowskiego, Jank la  Fla- 
nenbaum a, M endla Opatowskiego i S ta
nisława Pałczyńskiego, skazanych przez 
Sąd. Okr. na 3 la ta  więzienia, za prow a
dzenie w Częstochowie i Piotrkowie 
przeciwpaństwowej agitacji wśród bez
robotnych.

Sąd Apelacyjny Opatowskiego unie
winnił, a pozostałym zmniejszył karę  do 
2 la t więzienia.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zakopanem  w czoraj było pochmurno, 
tem pera tu ra  rano — 12°, w  południe — 1°, 
najniższa w nocy — 17°, śniegu 33 cm. W 
M orskiem  Oku pogodnie, tem pera tu ra  rano 
■—8°, najniższa w nocy — 11°, najw yższa o- 
oegdaj — 10°, śniegu 70 om.

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj 
w  W arszaw ie — 4°4, najniższa —7°0.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na  w schodzie — dość pogod
nie, rankiem  mglisto, na zachodzie i w środ
ku  k ra ju  — chmurno. Lekkie mrozy na  za
chodzie, silniejsze na w schodzie i  północnym 
wschodzie. Słabe w iatry  z kierunków  
wschodnich,

T eatrow i W ielkiem u grozi zam knięcie. W 
sobotę, dnia 8 b. m. M inister Spraw  W ewn. 
w ysłał pismo do P rezyden ta  M iasta p. J a 
błońskiego, w  spraw ie w arunków  bezpie
czeństw a w  T eatrze  W ielkim. W  piśmie 
tem M inister Spraw  W ewn. stw ierdza, te  
pomimo stałego nacisku K om isariatu  Rzą
du od 1921 r., oraz pomimo specjalnej ko
misji, k tó ra  w  1925 r. b adała  T ea tr  W ielki 
i w  protokole swoim w skazała konieczność 
przeprow adzenia gruntownych zmian, w ce
lu zabezpieczenia publiczności. T ea tr  W iel
k i do tego się nie zastosow ał i w arunki bez
pieczeństw a nie uległy żadnej zmianie na 
lepsze. W obec tego M inister Spraw  W ewn. 
■wzywa Prezydenta M iasta do natychm iasto
wego przystąpienia do przeróbek, w skaza
nych w protokule komisji z 1925 r„  w prze
ciwnym razie  M inister poleci zamknąć 
T ea tr W ielki, do czasu przeprow adzenia 
niezbędnych zmian.

Podatek miejski od widowisk. Min. spraw 
wewn., w porozumieniu z min. skarbu, za
twierdziło uchwałę rady miejskiej m. stoł. 
Warszawy z dnia 18 listopada 1926 r. w 
sprawie zmian w statucie o podatku od pu
blicznych zabaw, rozrywek i widowisk, do
tyczących opłat pobieranych od biletów 
Wejściowych do kinematografów.

Frekw encja w tram w ajach w grudniu. W 
grudniu 1926 r. tramwaje przewiozły w W ar
szawie 15.632.672 pasażerów, gdy w listopa
dzie tego roku — 16.696.815, a w  grudniu 
1925 r. — 16.304.523. W ciągu całego 1926 
r - z komunikacji tramwajowej skorzystało 
178.624.692 osób, gdy w r. 1925—211.667.656. 
Stanowi to o 15% proc. mniej w r. 1926, w 
POTównaniu z r. 1925.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na 
szkarlatynę w  swpitalach w arszaw skich w y
nosiła w p iątek  238. W  ciągu tego dnia 
przybyło 5 nowych chorych, razem  tedy  by
ło ich 243. Z  tego w  dniu tym wyzdrowiało 
8, pozostało w ięc na sobotę 235 chorych.

U karanie 8500 rezerw istów . Od 5 listopa
da  1926 r. do 1 stycznia 1927 r  oddział 
spraw  wojskowych kom. rządu m. stoł. 
W arszaw y u kara ł 8500 rezerw istów , k tó rzy  
nie zgłosili w  term inie ośmiodniowym o 
am ianie adresu  w sekcji wojskowej magi
s tra tu  (Daniłowiiczowska 1) (czynnej co
dziennie od 9 godz. rano  do 6 godz. wieoz.j, 
pięciozłotowem i grzywnami, na ogólną su
mę 42.500 zł. Obecnie funkcjonariusze po
licji spraw dzają po domach ozy zain tereso
w a n i  zawiadom ili sekcję w ojskow ą o zmia
nie adresu. Ci, którzy  zaniedbali dotąd w y
konania tej czynności, doprow adzani będą 
do sekcji wojskowej przym usowo i ka ran i 
gnrywtcią do 500 zł. i aresztem  do 6 tygodni.

Akadem ja ku czci St. W itkiew icza. W  u-
zupełnieniu wczorajszej wzmianki o A kade
mii, urządzanej w niedzielę w południe, w 
zw iązku z otw arciem  w ystaw y m alarskiej 
S tanisław a W itkiewicza, komunikują nam, 
że p. Stefan Ja racz  odczyta charak terysty 
czne opisy przyrody tatrzańsk iej z pism 
W itkiew icza.

Świetlne regulow anie ruchu. Term in do- 
s la rcz tn ia  zamówionego przez wydział te 
chniczny m agistraiu przyrządu do św ietlna- 
go regulow ania ruchu ulicznego, upływ a 15 
lutego. Przyrząd ten regulow ać będz e ruch 
przy zbiegu Al. Jerozolim skiej i ul. M arszał
kowskiej. Składać się on będzie z 4 lamp, 
złożonych każda z 2 szkieł czerw onych i 2 
zielonych.

Z K om itetu Daru N arodowego dla Marji 
Skłodowskiej - Curie. K om itet podaje do 
wiadomości, że o trzym ał w ostatn ich  dniach 
hojny dar zł. 5.000 od M agistratu  m iasta 
Kielce, k tó ry  przyczyni się do w ykończenia 
dachu.

W  ten sposób m iasto K ielce stało się 
członkiem fundatorem  Insty tu tu  Radowego 
im. Uczonej i nazw a miasta zostanie u trw a
lona na honorowej tab licy  w przedsionku 
gmach".

Z innych m iast, k tó re  dotąd ofiarow ały 
w iększe sumy na ten  cel, figuruje na pierw 
szym miejscu W arszaw a z darem  zł. 25.000, 
dalej Łódź zł. 5.000, następnie Będzin, G ro-

dno, H uta K rólew ska, Radotm, Stryj i Wilno 
każde po zł. 1000.

Gdyby tak w szystkie m iasta polskie po 
szły za tym przykładem . Insty tu t Radowy 
mógłby najdalej za rok zacząć spełniać sw ą 
podwójną naukow ą i hum anitarną misję.

A dres Kom itetu: W arszaw a, Nowy - Świat 
21. K onto w P. K. 0 . Nr. 9535.

Szopka „Płom yka". W niedzielę, dnia 9 b. 
m. odbędą się dwa przedstaw ienia szopki,
0 godz. 11.30 rano i o 1-ej w poł.

W dni powszednie codziennie jedno p rzed
staw ienie o godz. 6-ej wieczorem. U dział 
b io rą  artyści: W. Tatarkiew iczów ia, B.
Hertz, H. Ładosz. P rzedstaw ienie odbywa 
się w sali Instytutu G łuchoniemych — pl. 
Trzech Krzyży 6. W ejście 50 groszy.

Collegium Publicum  W olnej W szechnicy 
Polskiej. Dziś o godz. 12-ej zam iast w ykła
du prof. J. Baudouin de C ourtenay 'a odbę
dzie się wykład prof. S. Poniatowskiego p. 
t „Podłoże etniczne antagonizmu politycz
nego między Chinami Północnem i a Połu- 
dniowemi" w sali Tow. Naukowego (Śniade
ckich 8, pa rte r — wejście główne)

T ea tr dla Dzieci (Jasna 3) w ysław ia w  
gmachu b. tea tru  Komedji w niedzielę dnia 
9 b. m. o godz. 12.15 w południe dwie b a 
śnie f a n t a s t y c z n e :  „Pajac, Lalka i trąb k a” 
oraz „Król Czekoladow y i Pazik A nanas". 
W przerw ach przezrocza świetlne, upominki
1 dalszy ciąg konkursu*deklamacyinego.

WYPADKI
KASIARZE W KLUBIE 

PRACOWNIKÓW P. K . O.
W-‘ domu nr. 4 przy ul. Boduena, w 

suterynie od frontu, mieści się Klub P ra 
cowników P. K. O. wraz z jadłodajnią. 
W  osobnym pokoiku mieści się biuro, 
gdzie znajduje się kasa ogniotrwała.

W czoraj służąca z jadłodajni, Zof ja Ko
walska, przybywszy rano do pracy, zau
ważyła ze zdziwieniem, iż drzwi fronto
we są o tw arte z klucza, natom iast rącz
ka klamki od w ew nątrz jest przyw iąza
na skręconym obrusem do poręczy scho
dów, prowadzących do suteryny. Kowal
ska wszczęła alarm, na k tóry  nadbiegł 
dozorca. Zawiadomiono X kom isarjat i 
urząd śledczy. Stwierdzono, że kasa 
ogniotrwała padła ofiarą kasiarzy, k tó 
rzy rozpruli ją „rakam i" z obu stron. Ka- 
siarze zawiedli się, gdyż kasa była pusta. 
Dolna część kasy, gdzie mieściły się je
dynie weksle, ocalała. Sądząc ze śladów 
gospodarki złodziejskiej, kasiarze, w 
czasie „pracy” posilali się w miejsco
wym bufecie, spożyli kilkanaście zaką
sek i kilka tabliczek czekolady, w ypa
lili k ilka pudełek papierosów, oraz sk ra
dli z kasy gotówką 10 zł.

Dokładne oględziny rozbitej kasy w ska
zują, że złodzieje dokładnie obmyli 
wszelkie ślady i odciski, pozostawione 
przez nich na kasie, poczem wytarli ka
sę obrusami.

STRZAŁY NA ULICY I UJĘCIE 
NAPASTNIKÓW.

N o cy  u b ieg łe j o  godz. 1 m . 30 p o s te 
ru n k o w y  I k o m isa r ja tu  F ra n c isz e k  K ęp a , 
b ę d ą c  w  o b ch o d z ie  p rz y  ul. Ł a z ie n k o w 
sk ie j, z o s ta ł zaw iad o m io n y  p rz e z  szo fe 
r a  S ta n is ła w ą  N o w ack ieg o , że  w  p o b li
żu  d o m u  n r. 8 d w u ch  m ' /  zyzn, k tó ry c h  
o n  p rzy w ió z ł, n a p a d li n a  b e z b ro n n ą  k o 
b ie tę . K ęp a , p o  p rz y b y c iu  n a  m ie jsce , u j
rz a ł  is to tn ie  jed n eg o  z m ężczyzn , b iją c e 
go k o b ie tę , d ru g i z a ś  s ta ł  w  p o b liżu .

Na widok policjanta napastnicy rzu
cili się do ucieczki. Policjant pogonił za 
nimi. Ten z napastników, k tóry  bił ko
bietę, przedostał się przez parkan  na bo
isko „Legji”. Post. Kępa, widząc, że nie 
dogoni uciekającego, ostrzegł go trzy
krotnie wezwaniem „stój!”. W ezwanie 
nie odniosło skutku, wobec czego poli
cjant wystrzelił dwukrotnie, celując w 
nogi uciekającego, lecz chybił. N apast
nik pobiegł jeszcze kilkanaście kroków, 
poczem potknął się na lodzie i upadł. 
Policjant zatrzym ał zbiega i odprow a
dził do XI kom isarjatu. Tam stw ierdzo
no, że jest to  znany złodziej - recydyw i
sta Józef Górski. N apadniętą kobietą o- 
kazała się Bolesława Poterańska.

TEŚĆ OKRADŁ ZIĘCIA.
W  klinice położniczej, przy szpitalu Dzie

ciątka Jezus zm arła Zofja Żmijewska, żona 
rolnika z Radzymina. Gdy mąż zmarłej Teo
fil przybył do W arszawy w celu załatw ienia 
formalności związanych z urządzeniem po
grzebu, rodzina Żmijewskiego, t. j. teść Jó 
zef D erladki z  córkam i: F lo ren tyną i Heleną 
odbili zamki przy drzwiach mieszkania Żmi
jewskiego i zrabowali łóżko; pościel, biżu- 
terję, ubrania i t. p. rzeczy, stanowiące 
własność zm arłej. Poszkodowany zameldo
wał o powyższem na posterunku policyj
nym, wskutek czego policja rzeczy w cało
ści odebrała, zaś Derlackiego aresztow ała.

ZABITY PRZEZ POCIĄG.
Na linj ach Kaliskich, na 214 kilometrze 

pod pociąg osobowy Nr. 513, dążący w 
stronę Poznania dostał się Leon Różański, 
iw rotniczy VI posterunku kolejowego stacji 
W arszawa-główna-towarowa, zamieszkały we 
W łochach. Różański, w racając ze służby 
do domu, nie spostrzegł widocznie pędzące
go pociągu i poniósł śmierć na miejscu.

Z GIEŁDY

PRZY PRACY.
W  kuźni przy ul. Dworskiej Nr. 5, kowal, 

Bolesław W aśkiewicz, podczas pracy doznał 
przecięcia prawego przedramienia. Poszwan 
kowanego przewiozło Pogotowie do szpita
la żydowskiego na Czystem.

  Przy budowie węzła kolejowego w ar
s z a w s k ie g o  w Al. Trzeciego M aja, róg Smol
nej, nastąpiło zderzenie wagonetek. W sku
tek  z d e r z e n ia  33-Ietni Nagoga M itrofan, ro 
botnik d o z n a ł  złam ania p ra w e g o  uda. Nie
szczęśliwego przewiozło Pogotowie do szpi
t a l a  D z ie c ią tk a  Jezus.

ZŁODZIEJ W  ROLI SPRZEDAWCY POCZ
TÓWEK.

Po kilkutygodniowej przerw ie znowu dał 
znać o sobie złodziej, udający głuchoniem e
go sprzedaw cę pocztówek. O statnio, w do
mu Nr. 11 przy ul. Nowogrodzkiej, służącej, 
F ranciszce M aziównie, wspomniany złodziej 
skorzystaw szy z jej chwilowej nieuwagi, 
skradł w oreczek zaw ierający 70 zł. gotówką.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na Nowym Świecie, naw prost domu Nr. 

68, samochód osobowy najechał na 72-letnią 
Ju lję  M akowską, bezrobotną (Podskarbiń- 
ska Nr. 4) oraz na 18-letnią E ste rę  W ildó- 
wnę (Dobra Nr. 27). L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził u  staruszki złam anie lewej ręki 
i, po opatrunku przew iózł ją do szpitala 
D zieciątka Jezus, u  W indówny zaś rany  tłu 
czone głowy i nosa.

ZATRUCIE OLEJEM .
Przy ul. Świętojańskiej Nr. 29, po spoży

ciu placków  smażonych na  oleju, zachoro
w ały z objawami zatrucia  29-letnia S tani
sław a Tchórzow a i 29-letnia M arjanna Po- 
tańska. Pomocy zatrutym  udzielił na  miej
scu lekarz Pogotowia.

ZABITA PRZEZ POCIĄG.
Na torze kolejowym, między stacjam i 

Choszczówką a Phidami. znaleziono nieprzy
tom ną kob ie tę  ze słabem i oznakam i życia. 
S tw ierdzono, że nieznajom a ma pękniętą  
czaszkę i ranę  tłuczoną głowy. Istnieje przy
puszczenie, że kobieta  ow a w ypadła z p o 
ciągu, lub też, idąc torem , była uderzona 
bokiem parow ozu Służba kolejowa przejeż
dżającego pociągu zabra ła  ofiarę w ypadku 
do W arszawy. Na dw orcu Gdańskim lekarz 
Pogotow ia udzielił jej pierwszej pomocy i 
przew iózł nieznajom ą do szpitala św. Ducha, 
gdzie po upływ ie 10 minut, zm arła w pocze
kalni. Sądząc z ubran ia  i wyglądu ofiarą 
w ypadku jest w ieśniaczka lub w yrobnica.

WYPADEK W  RZEŹNI.
Przy ul, Solec Nr. 24, w  rzeźni miejskiej, 

podczas pracy, skaleczył się nożem rzeźnik, 
23-letni Leon Turczyński (M iedziana Nr. 17). 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził rany cięte  pal
ców praw ej ręki, i po udzieleniu pomocy, 
przew iózł rannego do domu.

ZBIOROWE ZACZADZENIA.
W  m ieszkaniu w łasnym przy ul. W łoda

rzew skiej Nr. 7 w M okotowie za tru ła  się 
czadem , w skutek wczesnego zasunięcia szy- 
b ra  w kuchni 45-letnia Józefa Orłów, nau
czycielka, oraz 40-letni Eliasz Rudakow, za
m ieszkały na Żoliborzu. L ekarz Pogotowia, 
po doprow adzeniu do przytom ności, za tru 
tych pozostaw ił na miejscu.

— Przy ul. Grzybowskiej Nr 66, w skutek 
zbyt wczesnego zasunięcia Sizybra w ydzielał 
się czad węglowy, którym  zatru ła  się 30-let- 
nia W ładysław a Mikowa, dzieci jej 7-letnia 
Jadw iga, 6-letnia Irena, 9-letnia H alina o- 
ra z  66-letni A ntoni Rutkow ski. L ekarz Po
gotowia, po udzieleniu pomocy, pozostaw ił 
zatru tych na mieiscu.

TRA G ED JA  K O LEJA R ZA
24-letni Czesław  Szewczyk, kolejarz, za

m ieszkały w  M arkach nap ił śię esencji oc
towej na stacji kolejki M arecki ej w  W ar
szawie. Pogotow ie przew iozło despera ta  do 
szp ita la  Przem ienienia Pańskiego.

W arszawa, 8 stycznia.

W aluty  i  dew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgja 125,52% Ho- 

landja 361.00. Londyn 43,78. Paryż 35,70. 
Praga 26,72. Szwajcarja 174.10. W łochy 
39,88. W iedeń 127,13. Nowy Jo rk  9.00.

P ap iery  p ro cen to w e .

8%  L. Z. p aóstw. Banku Roln. 81.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 81,00. 10% Poż. kolej 
93.50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 47,25 
5%  L.Z. W arszawy przedw . —,—. 5%  L.
Z. W arszawy zlotowe 470,0 — 47,20------- ,—
4j/2% L. Z. W arsz zlotowe, 43 75. 6%  Pot. 
doi. 79.00 (zł. 711.00). 8%  Poż. konwersyjna 
97,00 4% % L . Z. ziem. zlotowe 39,35. 39,50.
42.75— 43.00 5%  L. Z W arsz. do 1918 r. — 
8%  Oblig. W arsz. zlotowe 55.00.

A k cje.

Bank Polski 90,00—92,25.------ .— Bank Dy
skontowy 10,15. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1,70. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp Zarobk. 6,50— ,— Kijewski 
0,22. Siła 27,50. Chodorów —,—. Czersk 0,37 
Ostrowice 11,25 Cukier —.— .— ,— Łazy 0,15 
W ysoka 4,10. Nobel 2,25. W ęgiel 71,00—
73 00. Firlej —,— Cegielski 15.25-------,-------
Lilpop 16.50— 16,90 Modrzejów 4,40. Norblin 
— . Ostrowiec 10,00 11.25, 11,00 Rudzki 1,25 
—,— Starachowice 2,15—2,17—2,16 Zielenie w 
ski 12.25. Zawiercie —,—. Żyrardów 11,25 
Haberbusch 77,00—86,00. Żegluga,—. Spirytus 
2,— 2.25 Borkowski 1,12— 1,14. Bank Han
dlowy ,—-, Elektryczność —.—. Częstoci- 
ce .------ ,—. Parowóz ,—,—,

N o tow an ia  p o z a g ie łd o w e .

Akcje. Tendencja mocna.
D olar amer. 8.99 i pół grosza, Bank Pol

ski 92.50, Cukier 3.15, W ęgiel 73.00, M odrze
jów 4.25, Lilpop 16.90, O strow iec 11.25, Ru
dzki 1.27%, S tarachow ice 2.18, Żyrardów 
11.20.

Rubli 100 złotem  474 w żądaniu. L isty  Za
staw ne zlotowe mocne. O broty małe.

ga państw a polskiego w czasach Jagielloń
skich", wygł. prof. H. Mościcki.

19.30— 19.55 Odczyt p. t.i „Psychotechni- 
ka“, wygł. inż. E. Porębski.

19.55—20.20 Odczyt p. t.: „Park N arodo
wy w Tatrach", wygł. prof. Uniw. Jagielloń
skiego W alery GoeteL

20.20—20.30 Przerwy (przypuszczalnie
komunikaty).

20.30—22.00 K oncert wieczorny.

Część l-a.

1) Stanisław  W yspiański: „Królowa K o
rony Polskiej", fragm ent w reżyserii A le
ksandra W ęgierko, z A  Różyckim w roli 
głównej.

C zę .i 11-a,

2) M oniuszko: a) M atysek, b) B allada p. 
t. „Czaty" odśpiewa p. Zygmunt Mossoczy. 
3) Chopin: a) Nocturn F is-dur op b) Prelud 
H -dur 15, c) Prelud fis-moll, d) M azurek 
h-moll op. 33, odegra p. Henryk Sztompka.

Część 111-a.

4) Moniuszko: a) „O Mościwi mi" z op. 
„H alka" b) Pieśń Skołuby z op. „Straszny 
Dwór" c) Pieśń chorążego' z op. „H rabina" 
—odśpiewa p. Z. Mossoczy. 5. Chopin a) 
M azurek cis-moll, op. 50, b) E tiuda G es- 
dur, op. 10, c) E tiuda G es-dur op. 25, d) P o 
lonez fis-moll, odegra p. H enryk Sztompka.

22.00—22.30 Sygnał czasu. Komunikaty. 
Przerw a.

22.30—23.30 Transm isja z  cukierni „W iel
ka Z iem iańska”.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

na niedzielą, 9 stycznia 1927 r.

14.15— 14.40 Odczyt p. t.: „O potrzebie 
ochrony roślin", wygł. inż. S. W yrzykowski.

15.00— 17.00 Transm isja koncertu z F il
harm onii W arszawskiej.

17.00— 17.25 Program  dla dzieci. P . B. 
Hertz, wygłosi opowiadanie własne.

17.30— 18.30 Koncert popołudniowy. „Be- 
tleem Polskie" R ydla w wykonaniu p.p. W, 
Kosińskiego, A  Wodzinowskiego, L. Recheń 
skiego, W. Waroczewskiego, J . Helmiń- 
skiej, J .  Zielińskiej, E. Solarskiego, Orlika, 
Szymańskiego.

18.40— 19.00 Rozmaitości wygł. p. W. 
W alter.

19.00— 19.25 II-gi wykład z cyklu „Potę-

Wiadomości Na 39 
Księgarni Robotniczej
W arszaw a,W arecka 9, t. 229-79

LITERATURA PIĘKNA.

Braun J . H otel na plaży 7.—
Choynowski P. M łodość M iłość A w antu

ra  6.—
C zartkow ski A, O błąkania serdeczne 7.— 
Erenburg I. M iłość Joanny  N ey 4.80
F arre re  C. B łękitny pociąg 4.—
G alsw orthy J . Patrycjusz 7.50
Glyn E  Przygody Ew eliny 3.50
G rąbczew ski B. Na służbie, rosyjskiej 6.— 
H auptm ann G. A tlan tis 7.—
Iwanow W. Pow rót Buddy 3.50
Jankow ski J . Miłość a rty s ty  4.20
Kipling R, Kim (przekład B irkenm ajera J.)

8.40
Kisielewski Z. B łąd 5.—
N ałkowska R. Choucaa 4.50
Perzyńsld W ł. Nie było nas by ł las 6.— 
Prćvost M, Jego pani i ja 4.50
Saysse-Tobiczyk K. W ilczysko « 4.—
Siedlecki M. Opowieści M alajskie 5—  
Sieroszewski W . Miłość Sam uraja 3.95 
W ierzyński K. Laur Olimpijski 1.50

Na skład główny otrzymaliśmy.

Zola E. Germinal 3.—
Jagniątkow ski W l, Religja Nowoczesna —.50

Nakładem  własnym wydaliśmy.
Hugo y. Rok 93-cL Rewolucja F rancuska 

tom 1 1—
Strug A. Ludzie podziem ni • 1.—

NA RATY!
Wybór lepszych ubiorów  MĘSKICH 

I DAMSKICH.
Naftanle! i na jdoqodn le |

S-to  JERSKA 30 m. 49, 3-cia b ra-
______________ ma, narter. ___________

M i m

SiiSiiiSiSiS

M E B L E
używane, wielki wy

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
śc ienne zegarki. P ier

ścionki. Obrączki. 
Przyjmuje reoeracje  

Z egarm istrz G u t m a -  
cher — Sm ocza 21 

m ieszkania 23, róg 
Dzielnej.

Ogłoszenia
drobne

MEBLE
n ajtańsze źró 
dło! Nowych, uży
wanych. Ratami I 

gotów ką  
Leszno 33.—10.

! ■

i
■ ■
R aHi i

■ I

“ s e a S - l w S *  ■ ■O  KS !>• 3 -

= 2 . ! r , f & a  ■ !
O S . ? S « S 2 s 8  | l

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

Senatorska 10, 
tel. 110-18. Lekarzy 

Specjalistów  wyłącznie 
dla chorób  skórnych, 
w enerycznych I n ie 
mocy płc. Roentgen, 
L am pa kwarc., w lecz
nicy analizy lek. (krew 
na syf.)—od 9 r. do 

8 w. bez przerwy. 
Wizyta 3 zł. W nledz. 

i św ięta 10—2.

L E C Z N I C  A
(Przychodnia)

Dr. m ed.

M arceli Dobrzyńskiego
N owogrodzka 26. 

Choroby skórne, we
neryczne 1 n iem oc 

płciowa. 
A n alizy  krw i na  

sy filis .

A) l powodu
wyjazdu sprzedaję  
stołowy i sypialkę — 
G raniczna 3—1, bra
ma.

Heble
dlo, nowych, używa
nych I otom any. Zło
ta 7—23.___________

Maszyny
nie) Kemptsty - Kas
przycki, obecn ie  Kem- 
olsty, od 139 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz
ny — Plac Zbawiciela, 
M arszałkowska 41.

Maszyny T z
we I używ ane kupuję. 
Stawlskowski— Rymar
ska 16 (sklep fronto
wy).  _______

P A T E F O n y ,
PARLOFOt i y,
instrum enty m uzyczne 

wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
F e lg -nbaum , B ie lań 
ska 1.

smTRTIi
KURS 80 Zł.

teorjl I prakykl w szko
le Pryllńsklego — AL 
Jerozo lim skie 27.

zsinał
szary, odnieść za na* 
grodą, P lę k n a lla  m. 5,
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Kraj dobrych i złych duchów
Wierzenia hinduskie.

Jak bogaci są karani po śmierci.
W okresie świątecznym, kiedy szcze

gólnie dużo zabobonów i dziwacznych 
; wierzeń znajduje dostęp do umysłów 
ludzkich, w arto  wspomnieć o istnieniu 
zabobonów, wobec których bledną i nik
ną wszystkie nasze przesądy.

Klasycznym krajem  duchów i czaro- 
dziejstw są Indje. Dla Hindusa duch jest 
normalną częścią składową istnienia, 
jak sen lub odżywianie się. W szędzie 
można napotkać na ślady „duchów". 
Kiedy się mija wioski przydrożne, albo 
przem yka konno dżunglami — wszędzie 
zauważyć można czerwony trójząb na 
drzewach, przeważnie tam aryndach, al
bo czerwone szmaty na gałęziach. Zna
czy to, że duch, zwany „bhufem ", miesz
ka w tern drzewie. To samo należy są
dzić o drzewie, pod którem  ułożona jest 
kupka kamieni.

Hinduski „bhut" lubi pozatem obierać 
sobie siedzibę na rozstajach dróg, tak  sa
mo, jak jego arabski kuzyn, „dżin".

„Bhut'am i" stają się nieboszczycy z 
wielu powodów. Albo jeżeli krewni zmat 
łego zapominają składać ofiary jego du
szy, albo, jeżeli za życia zanadto odda
w ał się uciechom zmysłowym, albo jeżeli 
wyjątkowo silnie był przywiązany do ko
goś, kto jeszcze pozostał przy życiu.

Pozatem  w duchy obracają się dusze 
ludzi, którzy zginęli w skutek nieszczęśli
wych wypadków, w bitwach, albo po
pełnili samobójstwo.

Duchy hinduskie miewają różne cha
rak te ry  i nastroje, zależnie od dzielnic, 
k tóre  zamieszkują. „Bhut1, zwany Purwa

dij Dews w okręgu G udżerat, w prezy
dencji bombajskiej, jest np. bardzo 
grzeczny. M ieszka w starych domach i 
chroni ludzi przed szatanami.

W iększość jednak „bhutów" nie przy
nosi szczęścia. W stępują często w ciała 
żywych ludzi i wywołują dreszcze oraz 
niewyraźny bełkot. Czasami, wstępując 
w ludzi, robią ich zdolnymi do jasnowi
dzenia, ale i kłótliwymi. Dlatego też o 
człowieku w złym humorze i kłócącym 
się, powiadają, że „bhut w nim zatnie 
szkał".

„Bhut" często bywa oryginalny. W cho
dzi cicho i naturalnie, niewidzialny, do 
pokoju, „mówi" szeptem i ma poprostu 
pasje do wody, k tó rą  wypija w olbrzy
mich ilościach Kiedy w skw arne dni Hin
dusi znajdują swoje naczynia z wodą — 
próżne (z powodu wyparowania wo
dy), wierzą święcie, że to złośliwy 
„bhut" wypił wodę.

„B hu ty" mają tyle wspólnego z du
chami europejskiemi, że wolą chodzić po 
świecie w nocy. Wygląd mają niezawsze 
ludzki. Dusze ludzkie przybierają wy
gląd naw et robaków; najgorzej mają się 
dusze bogaczów, bo wstępują w złe bes- 
tje i gadziny dla pilnpwania swych bo
gactw...

Te ostatnie „bhut‘y “, jak widać, uw a
żane są przez biedaków hinduskich za 
karę na bogaczy. Tak pocieszają się wy
nędzniali #  zubożali chłopi hinduscy, 
śniąc piękne sny o złocie maharadżów 
i perłach ich żon.

Z teatrów świetlnych.
ŚWIATOWID. — Marjonetld życia — Czło

wiek bez tytułu.

Właściciel teatru marjonetek, obywatel 
włoski zostaje powołany do wojska w chwi
li gdy jest najszczęśliwszy, gdyż zaślubia u- 
kochaną. Dostaje się do niewoli... Gdy w ra
ca po długiej niebytności, głuchy dzięki kon
tuzji, znajduje w domu dziwną sytuację. 
Kuzyn jego, któremu pozostawił pod opie
kę żonę, umizga się do niej najbezczelniej. 
Nieszczęśliwy inwalida widzi, że się coś 
dzieje, ale nie może dosłyszeć co mówią. W 
momencie bijatyki inwalida na skutek upad
ku odzyskuje słuch i demaskuje zdrajcę.

Fifm jest bez zarzutu. Reżyserja dała efe
kty wprost nadzwyczajne. Każdy szczegół, 
każdy drobiazg jest obmyślony, jaknajsta- 
ranniej wykonany.

W drugim obrazie bohaterem jest Monjou 
tsn przedziwny komik o bajecznie opano
wanych ruchach i tragicznym pełnym smęt
ku wejrzeniu, Tym razem jest fryzjerem w 
małym miasteczku. Pod wpływem ambitnej 
kobietki wędruje do New Yorku i dzięki fi
glowi złośliwych młodzieńców zostaje przed
stawiony jako hrabia. Cały szereg wesołych 
komplikacji i tragiczny koniec, gdyż inco
gnito zostaje brutalnie odkryte Niedawny 
wielki człowiek wraca na prowincję, gdzie 
znajduje szczęście. Film ładny, wybornie 
zrobiony. Pełen liryzmu.

łka.

Kino Pałace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Burłak z nad 
Kino Splendid. „Cyganerja"

Gish.
Kino Pan i Corso. „Białe noce". 
Teatr Miejski, Pat i Patachon w

„Don Kiszot".

Wołgi", 
z Lilianą

filmie

Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy. „Niebieski ptak" i „Ślub 

miłości i śmierci".
Kino Światowid. „Marjonetki życia" i 

„Człowiek bez tytułu".
Kino Colosseum. „Orlę".
Filharmonja, „Paryż we dnie i w nocy".

KINENATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 5 — Długa 25.

Ostatnie dni.

DON KI SZOT
p/g nieśmiertelnego dzieła Cerwantesa 
w interpretacji P a t a  i  P a ta c h o n a .  

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł. 

Uwaga: Codziennie dla szkół i mło
dzieży seanse OŚWIATOWE. 

Ceny miejsc po gr. 20

P A I A f  F  C h m ie ln a  9.
M  Li H  l l  C  Pocz. O g. 3 pp.

feny mim I 1 1 51 i Ul
„ m a m i r

W roli tytułowej

Jadwiga Smosarska
Dozwolony dla młodzieży.

O d p o w ie d z i  r e d a k c j i
Robotnika z kopalni Saturn prosimy o 

nadesłanie swego adresu, gdyż w przeciw
nym razie nie będziemy mogli zamieścić 
korespondencji o nadużyciach księdza.

mm

mm-,:

1

Pies jaKo spadko
bierca 500 tys. doi.

Jed en  z sądów angielskich ma w krót
ce rozpatrzeć skargę odwoławczą prze
ciwko oryginalnemu testam entowi. Pe
wien am erykanin, który przez długi 
czas m ieszkał w Anglji i zm arł kaw ale
rem, zapisał cały swój m ajątek w wy
sokości 500 tys. dolarów swemu psu, 
z zaznaczeniem, że pieniądze przezna
czone są wyłącznie na utrzym anie psa, 
że wykonawca testam entu nie uczyni z 
tych pieniędzy żadnego innego użytku, 
póki pies będzie żył. Dopiero po śmier
ci psa i stw ierdzeniu ponad w szelką w ąt
pliwość, że śmierć była naturalna, spa
dek przechodzi do kuzyna i dwóch ku
zynek am erykanina.

W pierwszej instancji skarga rodźmy 
została odrzucona na tej podstawie, że 
aczkolwiek psa nie można uważać za 
jednostkę praw ną, to jednak sam testa
m ent jest pod względem prawnym bez
zarzutu.

Nowy s ta te k  polski „W ilno” po podniesieniu bandery

ZE SPORTU
Ubiegły sezon sportow y 

w stolicy
XII.

AKAD. ZW. SPORT.
Przechodzimy obeonie do omówienia sek

cji wioślarskiej tak wszechstronnego klubu, 
jakim jest, bezwątpienia, Akademicki Zw. 
Sportowy.

Jedni twierdzą, iż sekcja wspomniana jest 
ideałem sportu wioślarskiego w Polsce, dru
dzy sprzeciwiają się temu. W każdym z po
wyższych wypadków ujemną stroną oceny 
bywa ambicja lokalno-kłubowa.

Jakkolwiek układają się opinje, my ze 
swej strony musimy zaznaczyć, iż poziom 
wioślarstwa w A. Z. S-ie jest jednym z naj
wyższych w Polsce. To jest rzecz ustalona, 
nie wymaga przeto dyskusji.

A teraz odpowiadamy na pytanie, o które 
nam głównie chodzi, mianowicie: jak udał 
się w A. Z. S. ubiegły sezon?

Odpowiedź może być tylko jedna: sezon 
udał się w całem tego słowa znaczeniu.

Serję zwycięstw rozpoczęły rozegrane dn. 
18 lipca regaty o mistrzostwo Warszawy. 
Osada A. Z. S. wygrywa wówczas brawuro
wo bieg „ósemek", bijąc zdecydowanie w fi
nale W. T. W.

Następnym i zarazem największym' lairrem 
do zdobycia mistrzostwa Polski w „ósem
kach" na regatach bydgoskich dn. 8 sierpnia. 
Laur ten posiada zmaczenie tera większe, iż 
zakwalifikował A. Z. S, jako reprezentanta 
barw  narodowych w Lucernie.

I jakkolwiek osiągnięto tam zaledwie 6 
miejsce — to jednak osada podobała się 
•wszystkim. Podkreślano głównie brak siły 
fizycznej.

Znakomity sezon zawdzięczać może A. Z. 
S usilnej pracy i pilnemu treningowi, któ
rego nie zaniedbuią akademicy i zimą, jak
0 tem świadczy fakt zorganizowania, wspól
nie z Kołem Wioślarzy Warszawskich, zimo
wej zaprawy.

Sekcja Wioślarska A. Z S. może być rze
czywiście przykładem wzorowej pracy.
(d. c. n.) M, K.

SEKCJA BOKSERSKA W POLONJL

KS Polonia utworzył sekcję bokserską, 
która rozpoczęła już treningi pod kierun
kiem p. Cejzika w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 19—21 w lokalu szkoły Zie
mi Mazowieckiej przy ul. Klonowej. 
TRYUMFY POLSKICH NARCIARZY W 

STARYM SMOKOWCU.
St. Smokowiec, 8.1. Na międzynarodowych 

zawodach organizowanych przez Kassai AC 
polscy narciarze zdobyli wszystkie pierw
sze nagrody. Wyniki były następujące: bieg 
główny 18 kim. — Klasa I: 1) Fr. Bujak
1 : 40 : 39 2) Motyka, Klasa II: 1) Br. Czech 
1 : 45 : 33 2) Kądziołka, Klasa Senjorów: 1) 
K, Schiele 1 :49 : 42 2} Bednarski, W bie
gu pań na 5 kim. wygrała p. Loteczlkowa 
15:00 przed p. Ziętkiewicżową, bijąc p. 
Reichert, znaną narciarkę miejscową.
POLSCY NARCIARZE JADĄ DO PON- 

TRESINA.

W dniu 8 b. m. odbędą się zawody nar
ciarskie o mistrzostwo Zakopanego, jedno
cześnie odbędą się zawody eliminacyjne w 
skokach na wyjazd na międzynarodowy 
konkurs skoków w Pontresina, który odbę
dzie się dnia 16 b. m. Do Pontresina poje- 
dzie prawdopodobnie dwuch albo trzech za
wodników.
OGÓLNOPOLSKI ZLOT ROBOTNICZY W 

WARSZAWIE.
Dowiadujemy się, że RKS Skra zamierza 

na Zielone Świątki (5 i 6.VI) zorganizować 
na swym boisku wielki ogólno-polski zlot 
robotniczych stowarzyszeń sportowych. 
Podczas zlotu odbędą się eliminacyjne za
wody na wyjazd na międzynarodowe Igrzy
ska robotnicze w Pradze.

Londyn - Bagdad w 38 godzin
2-go b. m. przybył angielski m inister 

żeglugi powietrznej Sir Samuel Hoare 
do Bagdadu na wielkim statku powie
trznym. W odpowiedzi na przywitanie 
władz miejscowych min. H oare oświad
czył, że cała podróż z Londynu do Bag
dadu trw ała 38 godzin przy szybkości

przeciętnej 100 kilom etrów na godzinę 
Minister wyraził przekonanie, że nowa 
droga pow ietrzna z Kairu do Karaschi 
przyczyni się w dużym stopniu do roz
woju Iraku, nie narażając na szwank 
komunikacji, z której handel korzystał 
dotychczas.

Odzież z ogrzewaniem
Od pewnego czasu coraz więcej roz

powszechnia się odzież z elektrycznem  
ogrzewaniem. Zwłaszcza lotnicy chęt
nie nabywają obuwie i rękaw iczki z o- 
grzewaniem. Już w czasie wojny lotni
cy korzystali z powodzeniem z tego

wynalazku, szczególnie w porze zimo
wej.

Obecnie przem ysł ogrzewanej odzie
ży wraz z rozwojem lotnictwa, rozwija 
się coraz bardziej, ponieważ dla lotni
ków elektryczność przedstaw ia jedyną 
możliwość bezpiecznego ogrzewania.

Niezwykle szczęście w nieszczęściu.
„Daily Chronicie" podaje, że na linji 

kolejowej G reat - W estern w ypadł z 
wagonu nocnego pociągu pewien męż
czyzna, który przeleżał 11 godzin bez

TEATR i MUZYKA
Z FILHARMONJI.

PIĄTKOWY KONCERT SYMFONICZ
NY.

\
Trzy nowości orkiestrowe figurują w pro

gramie. Publiczność widocznie doceniła nie
pospolitość tego faktu, skoro stawiła się 
liczniej, niż zwykle i nie zawiodła się, albo
wiem zarówno „Suita orkiestrowa" Czesła
wa Marka, jak „Fontanny rzymskie" i „Pin- 
je”, których autorem jest współczesny kom
pozytor włoski Ottovino Respighi — należą 
do utworów, które warto pokazać publicz
ności.

W pięciu niedługich częściach swojej 
„Suity" p. Marek zręcznie wyzyskuje kon
trasty, klasyczne formy taneczne (Saraban- 
da, burlesca i in.) zabarwia ładnemi efekta
mi polifonicznemi, przeprowadza tematy
bez większego skupienia twórczego wpraw
dzie, ale żywo i zajmująco. „Preludjum" 
suity, miękkiemi, pastelowemi kolorami od
malowane, nastroiło nas odrazu na ton sym- 
patji dla autora.

W sfery potężnych brzmień i, zarazem, 
bardzo subtelnych wzruszeń wprowadza
słuchacza Respighi. Muzyka jego posiada
szczególne własności opisowe: umie charak
teryzować, i opowiadać. Zabawa dzieci w 
ogrodzie willi Borghesów, ponury nastrój 
katakumb, zawodzenie słowika (gramofon 
w orkiestrze) w pogodną noc księżycową i, 
wreszcie, apoteoza dawnej wielkości Rzymu 
w finale utworu, kiedy w forte każdy instru
ment ma coś do powiedzenia — to obrazy, 
na których tle kompozytor rozsnuwa swoje 
pomysły symfoniczne, nietyle muzycznie 
oryginalne, ile bogato orkiestrowane.

Solistką była p. Benzefowa (koncert 
c-moll Beethovena), której zamiłowanie do 
muzyki klasycznej jest dobrze znane, a dzia
łalność odtwórcza i pedagogiczna cieszy się 
zasłużonem uznaniem.

H . D.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3-ej popoł. 
„Halka". Wieczorem „Złoty kogucik" oraz 
balet „Kupała".

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4-ej popoł.

przytomności między szynami. Przez 
ten czas przejechało nad nim więcej niż 
70 pociągów, nie wyrządzając mu żad
nej krzywdy.

po cenach zniżonych „Król Edyp", Wieczo
rem „Uśmiech losu".

W próbach „Zbójcy” Schillera i Moliera 
„Szkoła żon".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Alba
tros". Dziś o godz. 4-ej popoŁ „Ta
jemnica powodzenia". W pełnym toku pró
by komedji „Potęga reklamy".

Teatr Polski. Dziś o godz. 4-ej popoł. po 
cenach najniższych bajka dla dzieci Or-Ota 
„Zaczarowana Królewna". Wieczorem co
dziennie „Car Paweł I" Mereżkowskiego.

Teatr Mały. Dziś komedja Wacława Gru- 
bińskiego „Niewinna grzesznica". Dziś o 
4-ej p.p. po cenach zniżonych komedja 
„A za is".

Teatr Nowości. Codziennie „Targ na 
dziewczęta" oraz Dodatek Nr. 1, „Pod koł
derką".

Dziś o godz. 4-ej popoł. przedstawienie 
popołudniowe „Lady Chic" z p. Kazimierą 
Niewiarowską w roli głównej.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me
cenas Bolbec i jego mąż".

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zni
żonych „Kiedy wrócisz?"

Teatr im. Fredry. W sobotę o godz. 8-ej 
„Jasełka". Dziś o godz. 12-ej w południe 
dla dzieci „Jasełka". O godz. 4-ej „Ogniem 
i mieczem". Wieczorem poraź ostatni „Ja
sełka".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o 4 p. 
p. po cenach zniżonych „Wściekły Torea
dor". O godz. 8 w. „Wesele Fonsia". Po
niedziałek i dni następnych „Wesele Fon-

* IIsia .
Teatr „Zjednoczonych" ul, Wolska Nr. 32. 

Dziś o godz. 4.15 i 8.15 powtórzenie premje- 
ry „Trędowatej".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo wysta
wiona rewia p t. „Arka Noego".

Teatr Perskie Oko, Dziś rewia karnawało
wa p. t. „Piie Kuba do Jakóba".

Teatr „Eldorado". Dziś i  codziennie p ro 
gram „Trzymaj fason".

Koncert Anny Kalinowskiej odbędzie się 
dziś o godz. 8 w sali Pompejańskiej. Współ
udział przyjmują: Aleksander Michałowski, 
który wykona szereg arcydzieł Chopina, o- 
raz Irena Ruszczycówna.

Nowe wykopaliska pod Poczdamem
Naczynia z przed 50G0 la t

Podczas kopania fundamentów ped 
budowę nowego domu ped Poczda
mem natrafiono na naczynia gliniane, 
które oddano do zbadania uczonemu 
miejscowemu. Okazało się, że natra
fiono na starogermański grób. Na wy
sokości pół metra znaleziono kamien
ną podstawę, na której ustawiona by
ła dość dobrze utrzymana waza. W 
wazie tej wykryto szarą masę, praw
dopodobnie popioły spalonego nie

boszczyka. Niestety podczas robót 
potłuczono 5 innych naczyń.

Obok naczyń znajdowały się dwa 
piękne kamienne noże i kamień do 
ostrzenia, które towarzyszyć miały 
nieboszczykowi po śmierci.

Niemieccy uczeni bardzo się zain
teresowali tem odkryciem, bo chcą 
w niem widzieć dowód, że germań
skie szczepy zamieszkiwały okolice 
Berlina już w czasach zamierzchłych.
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